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ASIE, 
cesarz Abisynii, wyjechał 
na pole walki, 


REWOLUCJA W PARAGWAJU 


Prezydenf republiki uciekł ze stolicy. —Krwawe walki uliczne i bunf w armii 
Powstańcy panami Syłuacji 


Buenos Aires, 18 lutego. (PAT). 

dniu wczorajszym w Paragwaju 
wybuchła rewolucja. 
PREZYDENT PARAGWAJU AYA- 
LA UCIEKŁ ZE STOLICY. 
, Minister spraw zagranicznych Luisa- 
riart został aresztowany przez rewoluc- 
jonistów, którzy jakoby ga obecnie pa- 
nami sytuacji, 
omunikacja z Assuncion była prze- 
rwana w ciągu kilku godzin. Rewolta 
skierowana jest przeciwko regimowi 
prez, Ayala, Powstanie rozpoczęło się 
w armji, Do zbuntowanego pułku 
wodzą pł. Samitha przyłączyły się trzy 
inne pułki, przeciwko którym wystąpił 
pułki wierne rządowi pod dowództwem 
gen, Esteigarribia, zwycięskiego wodza 
w wojnie o Chaco, 


Uroczystości koronacyjne 
Edwarda VIll 


oglądane będą przez telewizję 


Londyn, 18 lutego. 

Już obecnie rozpoczęte zostały przy- 
gotowania do uroczystości koronacyj- 
nych króla Edwarda VIII. Postanowio- 
no, że będzie to pierwsza koronacia kró 
lewska nadana nietylko przez radjo, ale 
również przy pomocy telewizji. 
Już obecnie zakładana jest specjalna 
instalacja telewizyjna w miejscu gdzie 
odbęćzie się koronacja. Tysiące apara- 
tów telewizyjnych, umieszczonych ma 
terenie całego kraju w miejscach publicz 
nych, umożliwi niezliczonym rzeszom 
ludności oglądanie uroczystości korona: 
cyjnych. 


Ceżki stan Bluma 


Paryż, 18 lutego. 

(Pat) Sędzia śledczy Linias badał 
wczoraj dep. Bluma w ciągu 2 godzin. 
Badańie przerwano ze względnu na cię- 
żki stan chorego deputowanego. 


Przed zmianą rządu 
w Rumunji 


Bukareszt, 18 lutego. 

(Pat). W związku z ewentualną zmia 
ną rządu wysuwane jest na pierwsze 
miejsce nazwisko marszałka Averescu, 
szefa partji ludowej jako przyszłego 
premiera. 

Jak wiadomo, partia ludowa oraz 
partja liberalna Jerzego Bratianu two- 
rzą t. zw, front konstytucyjny. 


S.0.$. 


San Francisco, 18 lutego. (PAT). 
Parowiec brytyjski „Alexia” przejął 
wczoraj sygnały S.O.S. z parowca ja- 
pońskiego „Kokimaru', który płynie z 
Vancouveru, do Australji. 

Parowiec japoński trafił na silną bu- 
rzę, która zniszczyła pokład i łodzie ra- 
townicze. Na pomoc „Kokimaru' udał 
się parowiec brytyjski „Silveray”. 


Przedłużenie ustawy 
o neutralności 


w Stanach Zjedanczrn zh 


Waszyngton, 18 lutego. (PAT). 
Izba reprezentatów uchwaliła pro- 


jekt ustawy o przedłużeniu obowiązuja- 
cej obecnie ustawy o neutralności Sta- 
nów Zjednoczonych, 


Wkrótce jednak wojska wierne rzą- 
dowi poddały się powstańcom. Walki 
uliczne w Assuncion toczyły się w ciągu 
dnia wczorajszego, Obecnie w stolicy 
Paragwaju panuje spokój, Pułk. Smith 


oczekuje rozkazów od płk. Franco, przy 
wódcy powstania, 


Assuncion, 18 lutego, (PAT). 
Powstańcy są zupełnymi panami sy- 


Rząd argcztyński wysłał kanonierki) tuacji Oczekują komunikatu oficjalne- 
po rzece Panama z Paranny do Posados| go © utworzeniu nowego rządu. W kra- 


na granicę paragwajska, 


ju panuje zupełny spokój. 


Tajemnicze kradzieże samolotów 


we Francji, Holandji, Czechosłowacji i na Węgrzech. 


Paryż, 18 lutego. 
wszczęła dochodze- 
sensacyjnych 
kradzieży dokonywanych w ciągu ostat- 
nich kilku miesięcy. Chodzi tu o kra- 
dzież samolotów, zarówno komunikacyj 
nych jak i wojskowych. Policja paryska 
znajduje się w stałym kontakcie z wła- 
i priorino Węgier, Czechosło- 
olandji, ponieważ i na terenie 


Policja paryska 
nia w sprawie niezwykle 


wacji i 


Madryt, 18 lutego. 

Zwycięstwo lewicy w wyborach hi- 
szpańskich zapoczątkuje szereg donio- 
słych zmian w polityce wewnętrznej. 

Wobec wprowadzenia w stolicy sta- 
nu wyjątkowego, przywrócono cenzurę 
prasową. Szefem cenzury mianowany 
jest Calderon Fonte, który już kilkakrot 
nie pełnił te funkcje, a ongiś był kores- 
pondentem pism hiszpańskich w Pa- 
ryżu. 


Pekin, 18 lutego. (PAT). 
Generał Doihara złożył wczoraj wo- 
bec przedstawicieli prasy zagranicznej 


| 


| tych państw zanotowano kilka podob- 
nych kradzieży, 

Zdołano ustalić, że chodzi tu o 
wielką aierę szpiegowską, nie wiadomo 
jednak narazie na rzecz jakiego państwa 
Władze francuskie zdołały podobno u- 
stłalić, że na terenie jednego z państw 
środkowoeuropejskich znajduje się taj- 
ne lotnisko, na którem gromadzone są 


| 


wszystkie skradzione samoloty. - 


W kuluarach izby panuje ogromne 
ożywienie. Toczą się rozmowy na te- 
mat przyszłego rządu koalicji lewsico= 
wej. Jak mówią, na czele gabinetu sta- 
nie przywódca unji republikańskiej Mar 
tinez Barrio. 

Walencja, 18 lutego, (PAT). 

Gdy więźniowie w San Miguel Los- 
reyes odległym o 5 klm. od Walencji do- 
wiedzieli się o zwycięstwie frontu ludo- 
wego, zbuntowali się i zaatakowali stra- 


rych coraz większa ilość znajduje się w 
Chinach, 
Gen. Doihara 


nie jest urzędowym 


Policja francuska na śladach afery szpiegowskiej 


Mimo ostrzeżeń i zarządzeń ochron- 
nych, wypadki kradzieży samolotów w 
ostatnich tygodniach powtórzyły się. 
Między innemi, skradziono kilka luksu- 
sowych samolotów pasażerskich, oraz 
kilka samolotów wojskowych. 

Policja. francuska współdziała obec- 
nie z policją Węgier, Czechosłowacji i 
Hołandji i jest już podobno na tropie ta- 
jemticzej afery, 


j 


Grożna sytuacja w Hiszpanji 


po zwycięstwie lewicy. — Krwawy bunt więźniów 


że więzienne, 
Kilku strażników uadło się im rozbroić. 
Pomiędzy więźniami a strażą wywiązała 
się strzelanina, W pewnej chwili więź- 
niowie byli panami sytuacji 

Gdy gubernator Walencji dowiedział 
się o zajściu wysłał na miejsce wypad- 
ku oddziały wojska z karabinami maszy 
nowemi, Porządek wkrótce został przy- 
wrócony. 7 więźniów jest rannych, w 
tem 5 ciężko, 


Plany Japonii w Chinach północnych 


Gen. Doihara twierdzi, że naprężenie stosunków 
z Sowietami jest przejściowe 


czył, że Japonja bacznie śledzi za dzia- 
łalnością komunizmu w Chinach pół- 
nocnych i uważa za możliwe, że ta dzia* 


oświadczenie o planach Japonji w Chi- przedstawicielem Japonii w Chinach półj łalność będzie w przyszłości wymagała 


nach północnych. 

Gen. Doihara twierdzi, 
nie zamierza wkraczać do Chin północ- 
nych zbrojnie, Wzmocnienie garnizonów 
japońskich ma na celu jedynie obronę 
interesów obywateli japońskich, któ- 


Nowe piany polity 


premjera Hodży w 
Bukareszt, 18 lutego. 


nocnych, jest on tylko doradcą. Władze 


dzielenie im doradców — mówił gen. 

Doihara — wyznaczono ich już, ale je- 

szcze nie mianowano ich urzędowo. 
Na zakończenie gen. Doihara oświad- 


azne i gospodarcze 


Europie Srodkowej 
mu politycznego, zalecanego przez Hod- 


interwencji Naprzężenie w stosunkach 


że Japonja prowincjonalne chińskie proszą o przy-|z Sowietami uważa jednak gen. Doiha- 


ra za przejściowe. 


Krwawa stypa 
w domu przy ul. Felsztyńskiego 


(gr.] — Wczoraj wieczorem doszło 
do masowej bójki w domu przy ul. Fel- 
sztyńskiej 177, W mieszkaniu szwagra 
Stefana Łuczaka (Felsztyńskieśo 12) ze- 
brało się grono krewnych, którzy po- 
wrócili z pogrzebu na stypę. Podczas 


(Pat), Węgierska prasa mniejszościo | żę, bez solidnej gwarancji dla mniejszo= | „dyskusji na temat spadku doszło do 
wa, omawiając plan premiera czecho-) Ści węgierskiej w państwach sasiednich.|tak wielkiej awantury, że po kilkunastu 


słowackiego Hodży w sprawie nowego 
systemu politycznego i gospodarczego 
w Europie środkowej wyraża obawy 0 
przyszły los tei mniejszości w razie nie 
wciągnięcia do nowego bloku Włoch i 
Wecier. 

f Prasa ta twierdzi, iż prawa mniej- 
szości węgierskiej byłyby zagwaranto- 
wane iedynie przez udział Włoch ; We- 
gier w bloku państw środkowo-europei- 
skich. Węgrv nie przystąpią do syste- 


| Pożar 


Łódź, 18 lutego, 

(gr.) — Przy ul. Przejazd 6 wybuchł 
wczoraj popołudniu pożar. Na miejsce 
|przybył oddział straży ogniowej, który 
przystąpił natychmiast do akcji ratow- 
niczej. 

Okazało się, że ogień ukazał się w 
kominie wskutek zapalenia się sadzy. 
| Pożar po pół godzinie ugaszono, 


minutach mieszkanie było kompletnie 


zdemolowane, a ponadto trzy osoby 
odniosły bardzo poważne rany. 

Na miejsce zawezwano pogotowie 
„Czerwonego Krzyża. Dyżurny lekarz 


opatrzył rany Adolfa Denina (Felszyń- 
skiego 17), 40-letniej Heleny Łuczakowej 
(Felsztyńskiego 12), którą uderzono no- 
żem w skroń i wreszcie Stefana Łucza- 
ka, męża Heleny, który w stanie gróź- 
nym przewieziony został do szpitala im; 
Prez, Mościckiego, 
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nylki słyych autorów powieści kryminalnych 


Jak Conan Doyle dwukrotnie „uśmiercił" swego bohatera.— Oryginalne „recenzje“ 


Wallace'a utworów jego kolegi po piórze 


Popularny 


(sb) Gdy ktoś wyśle list do Londynu ijsy jedna z jego powieści. Następnego dnia do pisania... 
|zaadresuje go w następujący sposób:; Wallace wysłał depeszę do autora nastę- hojnie na prawo i lewo. 
„Opp. London“, może być pewny, Że po-|puiącej treści: 


czta nie będzie miała wiele trudności z 


odnalezieniem adresata i wręczy list|absurdalna. 
_Phlilips Oppenhelmowi. 
= Oppenheim jest w całej Anglii nie-|by punkt. Powieść świetna. Ściskam cię dzi 
zwykle popularny, Obecnie święci on| Wallace. 


podwójny jubileusz, kończy bowiem 70 


| lat życia i obchodzi 50-lecie swojej twór-|powieści kryminalnych popełniają wiele ty bowiem, g 


czości pisarskiej. 


Phillips Oppenheim jest znanym pisa-|łącznie przez autorów tej samej „bran- 
 rzem powieści kryminalnych. Otrzymu-|ży*, Czytelnik przechodzi nad temi błę- 
ie on już od kilkudziesięciu lat stosy li-įdami do porządku dziennego, lub też wo- 
stów od swych czytelników. Większość |góle ich nie spostrzega. Nawet Conan przestępcami, kt 


literat, który nigdy nie używa pióra 


autografów, które rozdaje 
Powieści swe 
dyktuje maszynistce, a potem poprawia 
— Dzień dobry Opp. Stronica 17 — je w ten sposób, że dyktuje jeszcze raz 


Stronica 135 — niejasna. Str. 190 — sła- penheim pracuje bez wytchnienia co- 


obfitość pomysłów zawdzięcza Oppen- 
Jak wyjaśnia Oppenheim — autorzy heim swojej pracy zawodowej. Przed la- 
dy nie był jeszcze słynnym 
błędów. Są one jednak dostrzegalne wy= pisarzem. pracował jako reporter krymi- 
nalny jednego z pism atgielskich. Był 
|obecny przy kilkudziesięciu wypadkach 
ujęcia morderców, widzłał walkę policji z 
óra trwała trzy dni, I w 


z nich adresowana jest tak jak powyżej j Doyle, który słynął z niezwykle staran-/ czasie której zginęło 20 policjantów. Zet- 


 wskazaliśmy. Oppenheim stał w blis- 


kim kontakcie ze znanymi autorami po- 
wieści kryminlanych — Conan Doylem 
oraz Edgarem Wallacem. Zwłaszcza z 


tym ostatnim łączyły go niezwykle ser- 


deczne węzły przyjaźni. Wallace zajmo* 


wał się zawsze poprawianiem błędów Í 
usterek w powieściach swego przyłacie* 


la, 


Gdy Oppenheim bawił na Riwierze 


nego opracowania swych powieści — | knął się osobiście ze światem przestęp= 
popełniał wiele błędów. W jednym ze czym Ameryki oraz Marsylii. 

swoich utworów Większość roku spędza słynny pisarz 
uśmiercił dwukrotnie bohatera swojej po- na Riwierze, Mieszka przeważnie w 
wieści, Poprostu zapomniał, że „zabił“ Monte-Carlo, a wieczory spędza stale 
go już raz, a gdy potem wprowadził go przy ruletce, Jest on zapalonym graczem 
przez omyłkę znów na widownię — „zas w ruletkę. Od kilkudziesięciu lat już sta- 
mordował” go po raz wtóry. wia on tylko na trzy liczby, 7, 141 29 i 

Oppenheim napisał kilkaset powieści,wygrywa. 


_ francuskiej, wyszła w Londynie spod pra- kryminalnych, jednak pióra, używa tylko 


Jak 


guma zdobyła świat 


“Brazylia była ongiś jedynym krajem, w którym rosło drzewo kaustuig- 
we —Wojsko stało na straży drogocennego skarbu. — Uezany angielski 


przyczynił s 


ie do popularyzacji cennego ariyduiu 


PREZ PETE EET EAEE ZE DY ZEDO A EAEN TZECA 
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WOLNA TRYBUNA 


” 
, „STAŁY CZYTELNIK" z GORLIC. Należy 
że swoją znajomą poważnie porozmiawiać | za» 
pytać jej jaki jest właściwy powód unikania 
Pana osõby« Jeżeli jedynie wchodzi w grę kwe- 
stja zakazu ojca, a Pan żywi wzziędem swej 
znajomej poważne zamiary, nalęży dać się do 
ojca swel znajomej | zapytać czy pozwala by* 
wać u nich w domu i spotyksć s*ę z córką w 
charakterze konkurenta, To będzie uczciwe I 
ładne załatwienie Sprawy: Oczywiście trzeba 
tak postąpić po uprzedn'em porozumieniu się z 
Pana znajomą i zasiągnięciu jel zdania w tel 
sprawie: Jeżeli znajoma nie kocha nikogo inne- 
go, a tylko Pau jeden jest tym starającym się 


Str. 40 — same bzdury. | „na czysto”. Mimo podeszłego wieku Op-| r a Gl< nuż PA Tóżyć s z 


ennie przez kilka godzin. Niezwykłą : 


i 


tem, że uczucie Jego zostanie odwzajemaione- 


lczitce bowiem wywołuje reakcją nawet w 
|) 


i serduszku, które nie kocha, pod warunkiem jed 


nakże, że nie jest ono zajqie kim innym. Jeżeli 
jPan będzie stale przebywał ze swoja znałomą, 
będzie dla niej dobry, usłużny, miły i strdecz- 
ny, napswta polubi Pana, a później i pokocha. 

„NIĘSZCZEŚLIWA W. B, 12" w LODZI. Nie 
można zinusić ojca do utrzymywania pełuolet= 
nego syna i nie można jednocześnie do tego 
| zmusić Pami rodziców, albowiem obecne odpo- 
wiedziałny za Pania jest Jej maż. Myślę jednak 
że dobrocią da się jakoś to wszystko załagodzić 
„Niech Pani rodzicom swo m wytłumzczy, że ko- 
'chac'e się tak bardzo, że grzechem byłoby roz 
łączanie Was siłą, że wreszcie związek został 
pobłogosłtawiony I ludzie nie powinni rozrywaś 
kochającego się małżeństwa, które cierpi ne 
misjąc środków miaterjalnych. Niech Pani swoim 
rodzicom wytłomączy, że to tylko okres przej- 
ściowy, że przecież Pani i mąż znajdziecie po 
pewnym czasie pracę i, że jedynie dla ząspo- 
kojenia ambicji obydwu pokłóconych stron, ja= 
klemi są Pani rodzice | teściowie, mie można 
mścić silę na dzieciach. Pozatem dobrze byłoby 
dia Waszego spokoju, ażeby dó spraw małżeń* 
skich nie wtracało się tyla osóh, a więc zarów- 
mo rodzice I rodzeństwo Pani męża, jak 1 rodzi- 
ce Pani. Sprawy małżeńskie, drobne nieporożu* 
mienta i te d: powinny być załatwiane pomlę- 
dzy soba, a uie na szerókiem totum rodzinńem, 


(mh) Czem byłby dziś świat bez kau-'Indjach rośnie ich przeszło pół miliarda. į ma. Dziś w życiu naszem codzieniem oo w konsekwenci! doprowadza do kłótni oby- 


czuku? Niezliczona ilość przedmiotów 
codziennego użytku sporządzona jest w 
całości lub w części z gumy. | 
_Wiaśnie w roku bieżącm obchodzimy 
200-lecie tego cennego surowca. W 1736 
röku odkrył Charles de la Condamine 
wielostronne możliwości wykorzystania 
mieczu drzewa gumowego. Już wów- 
czas przypisywano odkryciu temu wiel- 
kie znaczenie, ale nie przeczuwano, że 
rozwój przemysłu gumowego postępo- 


_ wać będzie w tak szybkiem tempie. 


Najwięcej cieszyła się z tego odkrycia 
Brazylia, była bowiem i pozostała na dłu 


_ gie lata jedynym krajem, w którym ro- 


sło drzewo gumowe. Im więcej wzrasta- 
ło zapotrzebowanię kauczuku, tem pilniej 
strzegła Brazylja swego skarbu: wojsko 
stać musiało na straży drzew kauczu: 
kowych i ich drogocennych „tez“, Wy- 
dawano coraz surowsze zakazy wywozu 
nasion i sadzonek, argusowy wzrok ce!- 
ników portowych pilnował, by nikt nie 
wykradł skarbu, I Brazylia istotnie przez 
wiele lat bogaciła s'ę na wywozie tego 
cennego surowca. 

Ale dopiero w sto lat później nauczo- 
no się raciolnanie wykorzystać właści- 
wości kauczuku. W roku 1839 wynalazł 
Amerykanin Goodyear metodę uodparnia 
mia gumy na działanie ciepła i zimna 
przez dodanie siarki, System ten, zwany 
„witlkanizacją”*, otworzył nowe drogi 
dla kauczuku. Brazylja podniosła wów- 
czas ceny tego produktu do niebywałej 
wysokości. 


Długo zazdrościł świat Brazylji jej 
złotego żniwa. Aż pewnego pięknego 
dnia uczony angielski, sir Henry Wick- 
ham postanowił odebrać temu państwu 
monopol na gumę. Po długich trudach 
udało mu się w 1880 roku nabyć 100.000 
ziaren nasienia drzewa gumowego, które 
zasadzono w ogrodzie botanicztym w 
Kent pod Londynem. Jednocześnie sa- 
dzonki wysłano do wszystkiech tropi- 
kalnych kolonji Wielkiej Brytanji. Po 
pewnym czasie przyjęły się one i po 
kilku latach wyrosły z nich wielkie drze 
wa gumówe, pierwsze poza granicami 
Brazylii. I oto dziś w samych naprz. 
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Brazylja straciła swój monopol, kau-| jest on tak niezbędny, jak żelazo lub naf- 
czuk potaniał, stał się dostępny dla Za. | bez których nie moglibyśmy się po- 


rokich mas-dzięki inicjatywie Wickha=' prostu obejść. 
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Artykuły kosmetyczne sprzed 3500 lat... 


Kosztowne futra i pomadka do warg z epoki faskinioweów 


(sb) Nie wszystkie wynalazki należy na w prowincji Szansi. Znaleziono wic- 
uważać za zdobycze doby spółczesnej.|le ceńnych przedmiotów. 
Badania historyczne wskazują, że przed, zdumiewający był jednak fakt, iż od- 
wielu tysiącami lat były już znane udo-j kryto płaszcze z futra, które było bar- 
skonalenia, któremi ludzkość obecnie| dzo dobrze zachowane. Charaktery- 
szczyci się i które uważa za „ostatnią' styczne jest, że nie były to skóry zwie- 
nowość“ | używane do ochrony przed mro- 

Niedawno dokonała ekspedycja nau=| zem, ale futra noszone dla ozdoby. Po- 
kowa waszyngtońskiego „Smithonian| zatem znaleziono pomadki do warg. Te 
Instytutu" prac wykopaliskowych w|prahistoryczne pomadki były sporzą- 
Chinach. [dzone z cynobru i miały jak i obecnie 

Natrafiono na osiedle ludzkie z przed kształt pałeczek. Jest to najstarszy kos- 
3500 laty. Jest to wioska pralistorycz-! metyk, jaki znaleźli archeolodzy. 


Tam, gdzie małżonkowie gubią „obrączki... 


Tajemnica popularnego uzdrowiska angielskiego 


(sb) Jedną z najbardziej popularnych! Leżą one na parkietach, w restaura- 
miejscowości wypoczynkowych w Anglji cjach, kawiarniach lub też nad brzegiem 
jest Newport. Znajduje się ona nad brze-| morza, Wszystkie te obrączki składano 
giem morza i szczególnie w miesiącach w dyrekcji kurortu, jednak nikt się po 
letnich jest ośrodkiem, do którego zjeż- nie nie zgłaszał... W ubiegłym roku zna- 
dżają się kuracjusze ze wszystkich stron leziono kilkaset obrączek ślubnych, Nikt 
kraju. nie zgłosił się po ich Et, wobec cze- 

Newport jest słynny jeszcze z innej | go postanowiono urządzić 
właściwości, Oto zarówno żony jak i mę sprzedaż obrączek z licytacji. 
żowie, gubią tu masowo obrączki ślubne. Będzie to pierwsza wyprzedaż tego 
Nie wiadomo, czemu to przypisać — fak | rodzaju, to też wywołała ona wielkie 
tem jest jednak, że codziennie znajdują | zaciekawienie, 
dozorcy po kilka obrączek ślubnych. 


Fabrykani uśmiechów w Hollywood... 


Fotogeniczne usta na zamówienie 


(mh) Mało kto wie. że Hollywood, ko kobiety, ale i mężczyźni i właśnie 
stolica filmu, posiada pośród licznych jednym z największych sukcesów „fa- 
swoich instytutów piękności... fabrykan brykanta uśmiechów” była transforma- 
ta uśmiechów. cja ust pewnego znanego aktora filmo- 
Człowiekiem tym jest niejaki dr. wego. 
Taylor, który jest właścicielem „kliniki Uśmiech tego aktora- psuł grymas, 
do zmiany ust“, położonej w najelegant który nadawał jego twarzy niezbyt sym 
szej dzielnicy Hollywood. Okazuje się patyczny wygląd. Otóż dr. Taylor z po- 
bowiem. że dzisiejsze gwiazdy ekranu mocą drucików i kawałków porcelany 
zmieniają kształt swoich ust z taką Sa- ściągnął mu w odpowiedni sposób mięś 
mą łatwością. jak fryzury. Dr. Taylor nie twarzy i dziś ów aktor. mając „ide- 
chełpi się. że jest pierwszym człowie- alne™ usta, nie potrzebuje już obawiać 
kiem. który zainaugurował sztukę się swego uśmiechu przed kamerą fil- 

„iabrykowania* iotogenicznych ust. | mową. ; 

Progi jego kliniki przestępują niętyl- 


Najbardziej! 


dwu rodz'n Wy sobie dacie radę ze swojemi ' 
nieporozumien' ami, ponieważ łączy Was miłość 
tymczasem jeżeli nieporozumienia te wychodzą 
na zewnatrz, wtrącałą słę obydwie rodziny I 
zaczyna się nieskończona historia z wzalemne- 
mi oszczerstwami, awanturami i t d. Stanowi- 
cie samodzielną komórkę rodziny w społeczeń- 
i stwie | niema takiej siły, któraby mogła kocha- 
jące sle małżeństwo rozerwać, 

Niech Pani to spokojnie wytłomaczy zarów” 
| no jednej, fak | drugie] stronie, a mam wrażenie 
"że dojdzie Pani częściowo do porozumienia. 
| Oczywiście musi się Panj starać o pracę dla 
śieb'e i mąża, ażeby się materialnie uniezależ- 
uló od wpływów rodziny, która rości sobie 
łzbytnie prawo wtrącania się do Waszych 0s0- 

bistych spraw, 

Skoro kocha Pani męża, a mąż Panią, stólcie 
| twardo przy sobłe i brońcie się przed złą wolą, 
|czy niezrozumieniem innych. Należycie dò sie- 

bie i powinniście się wzajemnie wspieraćr 


Czy wiecie, że... 


— w Anglii istnieje projekt wybudo- 
wania podziemnych zbiorników nafty na 
wypadek wojny. Anglicy boją się, aby 
na wypadek wojny, nie zastosowano 
sankcyj wobec nich samych. Za sumę 20 
miljonów funtów szterlingów powstaną 
podziemne zbiorniki, połączone rurami. 
Zgromadzona w nich benzyna ma star- 
czyć na wiele miesięcy. 

— W ogrodzie klasztoru tybetańskie- 
go Kouboum rośnie drzewo. Na każdym 
jego listku wypisane są słowa modlitwy 
buddyjskiej; „Om Mani Padme Hum". 
W klasztorze mieszka 20.000 mnichów, 
którzy utrzymują się z datków, składa- 
nych przez wiernych u stóp drzewa. 

— na wyspie św. Heleny znajdują się 
najwyższe schody na świecie, Znajduje 
się tam tak zwana „Drabina Jakuba", 
która ma 600 stóp wysokości i 700 stop- 
ni, które prowadzą na szczyt wzgórza. 

— na granicy francusko-hiszpańskiej 
płynie rzeka Vidasoa. Wedle umowy, za 
wartej między rządem francuskim: i hisz- 
pańskim w ciągu jednej doby mają pra- 
wo rybacy francuscy łowić ostrygi i ry- 
by również po stronie hiszpańskiej, a na 
stępną dobę — rybacy hiszpańscy po 
stronie francuskiej. Tak więc codziennie 
(jest to rzeka w posiadaniu innego pań- 
| stwa. 
|  — mieszkaniec wsi jugosłowiańskiej 
Smederevo był tak zazdrosny o swoją 
żomę, żę w obawie, by się kłoś w niej nie 
zakochał, zgolił jej włosy, brwi i rzęsy, 
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Zdecydowane i 


Łódź, 18 lutego. 

(k.) Zwołana przez okręgowego ins- 
pekiora pracy jednostronna konferencja 
z wlókniarzami odbyła się w dnm wczo 
rajszym i zgromadziła przedstawicieli 
wszystsich związków zawodowych. 

Klasowe związki reprezentowali pp. 
Szczerkowski, Walczak i Goliński, Zw. 
„Praca* — pp. Socha i Małolepszy, Z. 
Z. Z, — pp. Kiermas, Sumiński, Glapiń- 
ski i Grabowiecki, Chrześcijańskie Zje- 
dnoczenie Zawodowe — p. Ziółkowski 
i Z.Z.P. — p. Grzywiński. 

Zakomunikowali oni p. okręgowemu 
inspektorowi swoje opinie w związku z 
odpowiedzią przemysłowców na wysto 
sowane w dniu 1 lutego r. b. postulaty 
robotnicze. OOświadczyli, że przemy* 
słowcy starają się zbagatelizować słusz 
ne żądania włókniarzy, dając ogólniko” 
wą-odpowiedź, że żądania te są bezpod 
stawne, 


Opinie i postulaty związków 


Przedstawiciele poszczególnych 
związków zawodowych przedstawil) p. 
inspektorowi wiele dowodów, stwier- 
dzających, że umowa zbiorowa w prze 
myśle włókienniczym nie jest honoro- 
wana i że nie są przestrzegane obowią- 
zujące ustawy, 

Na tle niepłacenia stawek cenniko- 
wych było i jest wiele zatargów, 
w przemyśle wielkim, Średnim i drob- 
nym, które doprowadzałą do strejków. 
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Pozatem poszczególne firmy stosują 
szykany wobec delegatów, którym da- 
je się. lichsze roboty, względnie przesu- 
wa się ich do prac cięższych, Często 
zdarza się, że delegaci fabryczni wy” 
dalani są z pracy za spełnianie swoich 
obowiązków. A tymczasem z art. 5 u- 


TERENY 1.1 


GROZBA STRAJKU WŁÓKNIARZY W ŁODZI 


$rzebie$ wczorajszej konferencji w inspekcji pracy | 
jednolite stanowisko związków zawodowych 


mowy zbiorowej wynika, że delegaci 
nie mogą być prześladowani ani zwol- 
nieni spowodu spełniania swoich obo- 
wiązków. 

Następnie przedstawiciele związków 
zawodowych oświadczyli, że nie podzie 
lają stanowiska przemysłowców, któ- 


Kofoniarzę również grożą sirajkiem 


Przemysłowcy nie uwzględnili ich żądań 


Łódź, 18 lutego. 

(k) Oprócz strejku włókniarzy, me- 
talowców i rozpoczętego już strejku 
szewców, Łodzi grozi strejk kotóniarzy. 

Jak wiadomo, związki zawodowe 
kotoniarzy wystosowały ostatnio pisma 
do przemysłowców, domagając się uzu= 
pełnienia umowy zbiorowej, płacenia 
kotoniarzom za postoje, udzielania ro- 
botułkom kotonowym urlopów w okre- 
sie letnim i t. d. Na postulaty te prze- 
mysłowcy odpowiedzieli odmownie, oś- 
wiadczając, że dopóki obowiązuje obec- 


2.300 szewców 


na umowa nie mogą się zgodzić na wpro 
wadzenie żadnych nowych warunków 
jak również na jakiekolwiek zmiany. 

W związku z tem w dniu wczoraj- 
szym odbyła się międzyzwiązkowa kon 
ferencja kotoniarzy, na której postano= 
wieno zwrócić się w dniu dzisiejszym 
do okręgowego inspektora pracy z proś- 
bą o zwołanie wspólnej konferencii. 

Postanowiono, że o ile na konferencji 
tej nie dojdzie do porozumienia, prokla- 
mowany będzie strejk w przemyśle ko- 
tonowy m. 


porzuciło pracę 


Strajkujący domagają się uregulowania cennika płae 
i 8-godzinnego dnia pracy 


Łódź, 18 lutego. 


ców, kamaszników i kamaszników-cha- 


(k) W dniu wczorajszym rozpoczął | łupników. Pracę porzucili zarówno szew 


tak |się w Łodzi ogólny strejk szewców i ka- 


maszników, który objął już większość 
zakładów szewckich i magazynów obit- 


Związki zawodowe nie mogą zachować wia w naszem mieście. 


się obojętnie wobec takiego postępowa 


Strjek ten wybuchł z następujących 


nia przemysłowców, którzy Starają się powodów: 


obejść umowę zbiorowa, aby móc sto- 
sować wyzysk wobec robotników. 


Ostatnio związki szewców i kamasz- 
ników wystosowały do okręgowej iti- 


Wiele fabryk łódzkich nie płaci. sta- |Spekcii pracy. pismo,.w którem domaga- 
wek w myśl umowy zbiorowej. Najgo-|ły się uregulowania cenńika płac oraz 
rzej jednak pod tym względem dzieje | Wprowadzenia 8-godzinnego dnia pracy, 
się w przemyśle drobnym, gdzie więk-|Prosząc równocześnie o zwołanie z pra- 
szość fabryk tak w Łodzi jak i w Pa-,COdawcami wspólnej konferencji. 


bjanicach, Zduńskiej Woli, Zgierzu itd. 
stosuje płace 
wiązulących. i 

Co się tyczy płacenia za postoje, to 
w przemyśle średnim i drobnym t. zw. 
zarobkowym w większości wypadków 
robotnicy nie otrzymują wynagrodze- 
nia za postoje, mimo, że umowa zbio- 
rowa nakłada na przemysłowców ten 
obowiązek. K 

Jeśli chodzi o urlopy. to wiele fa- 
bryk szczególnie w przemyśle drob- 
nym zmusza robotników do zrzeczenia 
się tych urlopów, albo przemysłowcy 
przesuwają urlopy na okres zmniejszo= 
nych dnl pracy, aby w ten sposób obni- 
żyć wynagrodzenie za urlop. 


Święto P.W. i W.F. w Łodzi 


Łódź, 18 lutego. 
(v) Onegdai odbyło sie posiedzenie 
prezydium miejskiego komitetu Wycho- 
wania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego. Na posiedzeniu omawiane 


Tymczasem jednak pracodawcy nie 


znacznie niższe od obo-|Odpowiedzieli wcale na postulaty szew- 


ców, którzy na onegdajszym wiecu u- 
chwalili podjąć streik w obronie swych 
interesów. 

Obecnie strejkuje około 2.500 szew- 


Gy pracujący w t. zw. budkach przy re- 


ttr. 


dm 


rzy twierdzą, że żadne normy obsługi 


maszyn i wrzecion nie obowiązują w 


przemyśle włókienniczym, bo chociaż 
orzeczenie Bukowieckiego z roku 1924 
nie objęło norm maszyn i wrzecion, to. 
jednak nie mogą być one przekreślone 
jednostronną decyzią przemysłowców, 
a to dlatego, że zasady te do dziś dnia 
są praktykowane w wielu fabrykach. 
Przedstawiciele włókniarzy oświad- 
czyli, że w żaden sposób nie godzą się 
z przeprowadzoną racjonalizacją pracy, 
szk 
wia robotników i pogłębiającą ich wy” 
zysk i stoją na stanowisku, że normy, 
obsługi wrzecion, maszyn i krosien mu” 


i 
i 


odliwą w wysokim stopniu dla zdro 


szą być ustalone przez specjalną komi- 


sję, powołaną w tym celu z udziałem 
przedstawicieli 
dg robotniczych i fachow= 
ców. 

W konkluzji przedstawiciele związ- 
ków zawodowych ponowili wszystkie 
swoje postulaty, a mianowicie w spra= 
wie bezwzględnego honorowania umo- 
wy zbiorowej, ustalenia odpowiednich 
norm obsługi maszyn i wrzecion, cof- 
nięcia zarządzenia, wprowadzającego 


wszystkich związków 


płace godzinowe, niestosowania szykan l 


wobec delegatów i t. d. 
Przedstawieiele Z.Z.Z. wysunęli do- 
datkowo postulat w związku z niehono= 
rowaniem umowy zbiorowej i łama” 
niem obowiązujących ustaw przez prze 


peracji starego obuwia oraz szewcy i | mysł niezrzeszony. Oświadczyli oni, że 


kamasznicy, zatrudnieni w magazynach 
obuwia i otrzymujący pracę z tych ma- 


gazynów. 

Pracują jedynie sami majstrowie, ale 
nie mogą oni nadążyć zamówieniom, to 
też nastąpiła przerwa w produkcji obu= 
wia, co może mieć zasadnicze znacze- 
nie w razie, gdy strejk nie zostafie zlik- 
widcwany w najbliższych dniach. 

Powiadomiony o strejku okręgowy 
inspektor pracy zwoła w najbliższych 
dniach konferencję, celem zlikwidowa- 
nia zatargu. 

Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiej- 
szym streik szewców ji kamaszników 
rozszerzył się, obejmując dalsze zakłady 
szęwckie i magazyny obuwia. 


Pojutrze 


ciagnienie l-ej klasy. Jeszcze dziś 
kup los, w znanej ze szczęścia 
kelekturze J. WOLANOW, Piotrkowska 


11 lub 72, 
konto P. 


Pabianice: Pl. Dąbrowskiego 3. 
K.. O. 141.795— 


Pamietajcie! Wolanow wzbogaca!! 


9 zł. dziennie zarabia foriancerka, 


wyzyskiwana niemiłosiernie przez impresarjów 


Sprawa roztoczenia opieki 


nad for-,płatą pośredników, 


wynosząca 15—20 


Vyły sprawy budżetu oraz sprawy do-|tancerkami nię przestaje być aktualna jproc. pobieranego wynagrodzenia. Mu- 
bozia urządzenia w Łodzi święta spor- | dla polskiego komitetu walki z handlem szą one szukać zarobków pobocznych. 


towego. 
W rezultacie postanowiono urządzić 


kobietami i dziećmi. 
Przeciętne gaże fortancerek są tak 


Komitet zwrócił się do ministerjum 
opieki społecznej o ukrócenie działalno- 


święto sportowe w Łodzi w okresie od | niskie (3 do 5 zł. dziennie), że nie mogą ,Ści impresariów. Ministerium odniosło 


21 do 24 majia r. b. Przed tym terminem 


wystarczyć na utrzymanie, a tembar- 


się przychylnie do tego projektu, obie-;j 


odbedzie się jeszcze jedno posiedzenie z | dzieł na wydatki związane z rodzajem |cując mieć go na względzie przy opraco- 
udziałem  przedstawicteli okręgowego |WYKonywanej przez nie pracy i stałą o- wywaniu rozporządzenia. 


Państwowy 


związku oraz klubów sportowych. 

Ustaleniem programu Święta zajmie 
się sekcja imprezowa pod przewodnic- 
twem p. dvr. Bromirskiego. 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Kolektury Nr. 100 


więc 
PRZYJDŹ 
WYBIERZ swój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO I-szej KLASY 


poleca j 
Kolektura Nr. 100. Oddział w Łodzi 
Andrzeia 2 „Promień“. 


w butelkach: 

za 0,5 litra — zł. 0,55 
za 0,75:1.— Zł. 0:75 
zał LL = zł. 0,95 
(wraz z butelką), 


jMonopol Spirytusow 


podaję do wiadomości, że od dn. 15 lutego 1936 r. 
detaliczne ceny sprzedażne DENATURATU 92, 


obowiązują następujące 


| 


. 


w błaszankach: 


2-u i 5-cio litrowych po zł. 0.75 za 1 litr r 


(bez wartości opakowania). 


szonymi, którzy nie: podpisali umowy- 
zbiorowej, to tylko półŚrodki. które nie 
dadzą pomyślnego rezultatu. Należy do 
magać się, aby ogłoszona została usta- 
wa o umowach zbiorowych i na pod- 
stawie tej umowy zmusić przemysł nie. 
zrzeszony do podpisania obowiązują- 
cych umów, 


Decyzja okręgówego insp. pracy 

Ostatecznie przedstawiciele włók- 
niarzy zakomunikowali p. inspektorowi 
ŻE O ILE W NAJBLIŻSZYCH DNIACH 
PRZEMYSŁOWCY NIE UWZGLĘD- 
NIĄ WYSUNIĘTYCH POSTULATÓW 
ROBOTNICZYCH,  PROKLAMOWA+= 

NY BĘDZIE STREJK. 

Strejk ten początkowo obejmie tyl- 
ko firmy, w których stale dochodzi do 
zatargów na tle niehonorowania umów 
zdiorowych, a następnie, w razie dal- 
szego nieustępliwego stanowiska prze- 
mysłowców, rozszerzony zostanie na 
cały przemysł włókienniczy w okręgu 
łódzkim. 

W związku z tą uchwała związków 
włókniarzy, p. insp. pracy zwołał wspól 
ną konferencje z przedstawicielami or- 
ganizacji przemysłowców. Konferencia 
ta odbędzie się jutro, w środę, o godz. 
t2-ej w południe, 

Jeśli da ona pomyślny rezultat zwo- 
łana zostanie skolei konierencia z prze- 
mysłowcami z okręgu łódzkiego, a mia 
nowicie ze Zduńskiej Woli, Pabianic, 
Zelowa i t. d. a następnie konferencja 
z przemysłem niezrzeszonym. 


Bójka podczas libącjy 


Łódź, 18 lutego. 
(gr) W mieszkanui Ireny Sochackiej 
przy ul. Kołowej 4, w czasie libacji, suto 
zakrapianej alkoholem, doszło do bójki. 
Poważne rany, zadane nożami, odniósł 
Antoni Bajer (Kołowa 6) i sąsiad jego 

Józet Kolasa, zam. przy ul. Kołowej 4. 
l Rannymi zaopiekował się lekarz po- 
gotowia miejskiego. Stan obu .walczą- 
cych* nie budzi poważniejszych obaw. 


Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kahane, 
imanowskiego 80 Trawkowska, Brzezińska 56, 
Koprowski, Nowomiejska 15 Rozenblum, Śród- 


miejską 21, Bartoszewski, Piotrkowska 95, Czyń- 


ski, Rokicińska 53, Skwarczyński, ul, Kalna 54, 


Znajdujące się w sprzedaży w dn. 15 b. m. zapasy denaturatu moga być |Siniecka. Rzóowska 5% 
' sprzedawane po cenach poprzednich do dn. 28 lutego r. b. włącznie. 


pertraktacje z przemysłowcami niezrze © 
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_ 


— 
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| falto !Tu tad jr". 


| WTOREK, dnia 18-go lute 
| o 1936 r. 
„5:30—6.33: Pieśń „Kiedy ia wstają zo- 
ER eee A do gimnastyki. 6.34— 
6.50; astyka. 6.50—7,20; Mu łyty). 
|7.20—7.30: Dziennik poranny, 1.30--7.50: race 
7,50—7.55; Odczytanie programu na 


| 
| 
i ŚW i 
| 
l 


(płyty). 


dzień bieżący. 7.55—8.00: Parę infor j. 8.00— 
iisi ET a 8401157 Przerwa, 
11,57—12.03: Sygnał c i 

z. Krakowa. 12.031215: Dziennik t skm 


z ołudniowy, 
12,15—12,30: Audycja dla szkół (dla dzieci młod- 
ki A: męczę i | Świrszczyńskiej p. t. „Kto 
| z nas potrzebniejszy?'' 12.30—13,25: Muzyk 4 
|13.25—13,30: Chwilka gospod. PEAR A 
13,35. u pracy. 13,35—14,30; „Wesołe po- 

południe (płyty). 144.30—15.12; Przerwa, 


¿Z 
s 
15,12—15,15: Przegląd giełdowy lódzki, 


inż. 


” 


15,20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 

16.00-—16.45: Koncert Orkiestry Dętej pracowni- 

j ków Tramwajów i Autobusów Miejskich pod 

16.45—17.00. Cała Polska śpiewa — audycję po- 
prowadzi prof. Bronisław Najkowakć © z 

1715—17,50: „Słowik niemiecki — reportaż 
muzyczny Gna Mahlik (ze Lwowa): 

| Stanisława Broniewskiego (z Krakowa). 

 18.00—18.30: Recital fortepianowy Wiktora 

tępe z 

-~ temat: „Porównajmy programy..." — prze- 

| prowadzi dyrektor Bohdan ŻE 

 18.45—19,10: Muzyka lekka (płyty). 

| 19.10—19,20; Zapowiedź progr. na dzień nast 

| 19.20—19.3 

 1935—19.40 Łódzkie wiadomości sportowe. 

| 19.40—19.50: 

1 Pogadanka aktualna. 

| 20,00—20.10: „Gitłara'* — monolog Kara.w wy- 
konaniu 

20.1 


_15.30—16,00: „Z oper Belliniego" (płyty). 
dyr, Leona Cymermana. 
| re „Skarby polskie” — odczyt, 
'17.50—18,00: „Encyklopedja mówiona” — 
Schiolera. 
Rozmowę z radjosłuchaczami na 
18.40-18.45: O: wszystkiem potroszku. 
5 Koncert reklamowy. 
eaa Wiadomości sportowe ogólne. 
Jana Ciecierskiego. 


0—22.30: Koncert Symfoniczny, Transmisja 

ż Sali Teatru Wielkiego w Poznaniu. Wyko- 

nawcy; Orkiestra Symfoniczna pod dyr 

Zygmunta Latoszewskiego i Eugenja Umiń- 

eka (skrzypce), W przerwie aaa godzi- 

i ny. 21.00: Dziennik wieczorny oraz Obrazki 
z Polski współczesnej. 

 22.30—22.45: Odczyt gospodarczy. 

| 2245—23,00: Łódzkie Minuty Literackie —Wier- 
sze Żaka — recytuje Janusz Snaj» 

23,00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

| żeglugi powietrznej, 

 23.05—23.30; Muzyka taneczna (płyty). 


GRYPA PRZEZI BIENIE 
BÓLE GŁOWY, ZĘBÓW: tp.) 


ŻĄoaJĄC ORYGINALNYĆW PROSZKÓW zw ranę t. KOGUTKIEM” 
parRZCIE JAKIE PROSTKI WAM DAJĄ 
GDYŁ SA JUŻ NAŚLADOWNICTWA. 
DRYGIMALNE PROSZKI 4MIGRENO -NERVDSIN" z KOGUTKIEM 
| 

Piawai Łaysuwkiem RÓGÓTKA 


Poanta: » MIGRENO-NERVOŚIN" 14 reti w TABLETRACJE 


Notatnik miejski 


Tegoroczny karnawał jest bardzo krótki, Już; mł.dzieńcowi prowizorycznych opatrun |. 
'ków, pogotowie przewiozło go do szpi- 


za tydzień przypada Popiele W dniu tym 


1515—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. do 


Zbiór 


Aresztowanie międzynarodowego ka 


Z ee 


ICH © LX Tm e BEC pa > EE a o na ŚĆ) "nw 


ama w drodze do Lodi 


W uajbliższych dniach miary być rozprute kasy ogniotrwałe jed- 
nej z największych instytucyj b 


(ge) * Łódź, 18 lutego. - 
e, | pociągu pospiesznym 
Warszawa—Łódź Rey] otai 
znany międzynarodowy kasiarz i wła- 
mywacz, Adam Bursztyn, stały miszka- 
niec Warszawy. 

Przy kasiarzu znaleziono elegancki 
neseser, w którym znajdował się kom- 
plet precyżyjnych narzędzi, słuzących 
rozpruwania kas ogniotrwałych. 
„Gentleman-włamywacz”, skuty w 
kajdany, sprowadzony został pod silną 
eskortą do stolicy. 

Okazało się, że Bursztyn, kasiarz, o 
światowej sławie wybierał się na gościn 
ne występy do Łodzi, gdzie już zgóry 
uplanowane były większe włamania do 
instytucyj bankowych i przedsiębiorstw 
przemysłowych, 

Bursztyn, niezwykle elegancki i za- 
miożny mężczyzna, przybywał jedynie 
do „grubszej“ roboty. W Łodzi był on 

awdopodobni. 


ie w kontakcie z tutej- 


szym światem przestępczym i wyprawa 
jego do naszego miasta uczyniłaby ko- 
losalne straty dla instytucyj, które mia- 
ły paść ofiarą genjąlnego kasiarza, Je- 
dynie dzięki czujności władz śledczych, 
które śledziły Bursztyna już od samej 
Warszawy, sparaliżowano jego prze- 
stępczą działalność. że 
Adam Bursztyn dał się we znaki nie- 
tylko władzom Rzplitej Polskiej, ale 
znanay jest jak zły szeląg policji wszy- 
stkich niemal stolic świata. Ostatnio u- 
jety został w Antwerpji, gdzie usiłował 
dokonać podkopu pod jeden z najwięk- 
szych banków. Za saħo usiłowanie do- 
konania włamania kasiarz skazany zo- 
stał na roku więzienia. oP wyjściu z wię- 
zienia Bursztyn powrócił do Warszawy. 
Sprytny kasiarz uważał stolicę Pol- 
ski za feren eksterytorjajny dla swei 
działalności przestępczej. Policja stale 
deptała mu po piętach, nie zdołała go 
jednak ująć podczas , gdyż 


ankowych 
Bursztyn w samej Warszawie nigdy nie 
„operowa. 

Po obłowieniu się zagranicą, przyby- 
wał do rodzinnego miasta jedynie na 
odpoczynek. Jego wystawny tryb życia 
uczynił go człowiekiem niezwykle za- 
możnym w oczach znajomych i sąsia- 
dów, a w apartamentach Bursztyna przy 
ul. św. Jerskiej 4 zbierała się najwy- 
tworniejsze towarzystwo Warszawy. 

Podczas „urlopu“ w Warszawie 
Bursztyn słynął jako człowiek bardzo 
dobry i wspaniałomyślny, członek wielu 
instytucyj dobroczynnych i jeden z naj- 
gorliwszych inicjatorów towarzystw fi- 
lantropijnych. s 

Ponadto Bursztyn wodził rej na licz- 
nych weselach ubogich dziewcząt War- 
szawy, gdzie występował nietylko jako 
gość, ale przeważnie jako hojny ołiaro- 
dawca mieszkań, posaśów i posad dla 
nowożeńców. 


ka na „Gzerwony Krzyż” w... Abisynji 


Pomysłowi oszuści wykorzystują fakt bombardowania ambulan- 
sów.—Murzyn—atleta dał się „naciąguąć* na 50 zł. 


Łódź, 18 lutego. 
(v) Oszuści posiadają zadziwiający 
zmysł aktualności i niema bodaj sensa- 
cji, którejby sprytni ludzie nie potrafili 
wykorzystać dla swoich celów. 


Obecnie pojawila się banda oszu- | 
stów, którzy Starają się wykorzystać ziemi leżą ranni. 


wrażenie, jakie wywołało bombardowa- 
nie przez wojska ambulansów Czerwo- 
nego Krzyża w Abisynii. 

Banda oszustów, składająca się z wie 


lu osób zorganizowała sprytnie zbiórkę | 


na.. abisyński Czerwony Krzyż. 
"Oszuści sprzedają znaczki i nalepki: 


z wyobrażeniem samochodu sanitarnego 
na którym namalowany jest olbrzymi 
czerwony krzyż, a nad samochodem sa- 
molot bombardowy. Dla dopełnienia e- 
fektu nad samochodem widnieje wizeru- 
nek eksplodującej bomby, obok zaś, na 
Pod obrazkiem jest 
podpis: „Spełnij swój szlachetny obo- 
wiązek“. 

Zorganizowana banda rozpoczęła 
zbiórki jednocześnie w kilku miastach, 
miedzy innemi zbierając ofiary w War- 
szawie, Łodzi i innych miastach prowin- 
ejońalnych. ar Ti 


ETP ui 


Obieta wrzątkiem narzeczonego 


za odmowę wstąpienia z nią w związki małżeńskie 


Łódź, 18 lutego. 

(gr) W dniu wczorajszym zawezwa- 
no pogotowie ratunkowe na ul. Masar- 
ską 22. W mieszkaniu lokatorki teśo do- 
mu, 22-letniei Heleny Buchwaldówny, 
leżał do nieprzytomności poparzony mło 
dy mężczyzna. Przybyły na miejsce le- 
karz przystąpił do ratowania poszkodo- 
wanego. Po stwierdzeniu ciężkiego po- 
parzenia twarzy, szyi i rąk i nałożeniu 


młodzież zostanie zwolniona. z zajęć szkolnych.,tala miejskiego. Stan chorego jest dość 


Szkoły będą nieczynne, natomiast 

wezmą udział w nabożeństwach w świątyniach 

1 kaplicach szkolnych. 
* 


* 

Onegdaj donieśliśmy o samobójstwie młodej 
kobiety w Sądzie Okręgowym. Desperatka w 
dniu wczorajszym zmarła w szpitalu w Rado- 
goszczu. Ustalono, że samobójczynią jest 30 
letnia fdessa Ginter (Bafucki Rynek 6)- Odebra- 
ła ona sobie życie wskutek niepowodzeń mater- 
jalnych 

= 

Mieszkańcy Łodzi powinni podawać do wia- 
dómości poczty każdorazowe zmiany adresów 
W ten sposób wszystkie przesyłki i listy kiero” 
wane będą odrazu pod właściwy adres, Nieu- 
skutecznianie tej. formalności musj pociągnąć za 
sobą opóźnienie w doręczaniu poczty. 

+ 
* 

Przed Sądem Okręgowym stanął wczoraj 
Antoni Królak z majątku Leśniczówka pod Ło- 
dzią, oskarżony o zabójstwo sąsiada Jóźwiaka, 
który go zaatakował. Sąd wyszedł z założenia, 
że Królak działał w obronie własnej i skazał go 
na pół roku więzienia, 


Z głodu 


Łódź, 18 lutego. 

(gr) Na Placu Hallera znaleziono ja- 
kiegoś starszego mężczyznę, który da- 
wał słabe oznaki życia. Do chorego za- 
wezwano pogotowie ratunkowe. 

Okazało się. że nieszczęśliwy staru- 
szek, 68-letni Ireneusz Matuszczyk, od 
| kilku dni nie miał nic w ustach, a nado- 

miar złego nie posiada rodziny ani da- 
chu nad glowa. 


uczniowie| poważny. 


Jak się okazało poszkodowany był 


narzeczonym Buchwaldówny, 25-letnim 
Ryszardem Stenclem. | 

Wczoraj, podczas decydującej rozmo 
wy dowiedziała się Buchwaldówna, że 
Stencel nie zamierza się z nią pobrać. 
Oświadczenie ukochanego do tego stop- 
nia oburzyło porzuconą kobietę, iż nie 
zdając sobie sprawy ze swego czynu, 
chwyciła czajnik z wrzącą wodą i wy* 
lała całą jego zawartość na Stencla. 
Na krzyk nieszczęśliwego młodzień- 
ca nadbiegli sąsiedzi, którzy zawezwali 
pemocy lekarskiej. 

Woijowniczą ex-narzeczoną zajęła 
się policja. 


Ind'anin wiceprezydentem Ameryki 


Zgon Curtisa okrył żałobą ostątnich mohikanów 
wymierającego plemienia 


(sb). Jak już doniosły pisma, przed 
kilku dniami zmarł Karol Curtis, wice- 
prezydent Stanów Zjednoczonych. 

Śmierć jego okryła żałobą w pierw- 
szym rzędzie Indjan, których nieliczni 
potomkowie mieszkają jeszcze w Ame- 
ryce. Karol Curtis był bowiem potom- 
kiem indyjskim. Matka jego była córką 
pewnego kanadyiczyka i córki wodza 
indyjskiego. Nazywała się ona „Biała 
śliwa* i należała do szczepu indyjskiego 
„Kaw“. Młodość swą spędził? Curtis 
również między Indjanami i brał żywy 
udział w ich codziennych troskach. 

Pewnego dnia obóz jego napadli [n- 
djanie ze szczepu „hjen“. Wszyscy do- 
stali się wówczas do niewoli. Jedynie 
Curtis zdołał wymknąć się z obozu i 
zaalarmować kawalerię amerykańską, 


która w porę przybyła i uwolniła wszy- 


Choć jesł ww choć jest bieda 
3 Lecz bez „OLLA” żyć się nie da! 
n SD TIETES 


stkich, ratując ich przed niechybną 
śimercią przy palu tortur. Potem porzu- 
cił Curtis życie obozowe i przeniósł się 
do miasta. 

Utrzymywał się ze sprzedaży gazet. 
Mając 16 lat został dżokejem, a w roku 
1876 zdobył w Kansas City pierwsze 
miejsce na wyścigach w dniu święta 
narodowego. Stał się wówczas sławny. 
Następnym etapem w jego karjerze by- 
ła praca w charakterze. reportera jed- 
nego z pism amerykańskich. 

Potem został wybrany do parlamen- 
tu, w następnych wyborach kandydo- 
wał już do senatu, aż wreszcie za rzą- 
dów Hoovera otrzymał zaszczytne sta- 
nowisko wiceprezeydenta Stanów Zje- 
dnoczonych. Był on pierwszym Indja- 
ninem. który zdołał wznieść się tak 
wysoko. 


DR. MED. 


A'. Kopciowski 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


Gdańska 37, tel. 232-55,8 


Między innemi poszkodowany został 
przez oszustów atleta murzyn, który. 
występuje w warszawskim cyrku Spor 
towym. Wzruszony niedolą swoich czar 
nych współbraci na dalekim kontynen- 
cie, ofiarował na abisyński czerwony. 
krzyż aż 50 zł. z trudem wywalczone 
na wieczornych przedstawieniach w. 
cyrku. 

Policja wszystkich miast otrzymała 
obecnie meldunki o pomysłowych oszu- 
stywach i wszczęła enegiczne 0- 
klzenie. 


Coraz mniej używa się 
mydła... 
Wzrost zachorowań na świerzb 
z brudu 
Łódź, 18 lutego. 

(v). Władze sanitarne zwróciły uwa- 
gę na wzrastającą stale ilość zachoro- 
wań na świerzb. Zebrane dane wska- 
zują na to, że ilość zachorowań na 
świerzb wzrasta jednocześnie z pogłę” 
bianiem się kryzysu i bezrobocia. 

Podczas, gdy w roku 1932 zanoto- 
wano w Łodzi ogółem 241 wypadków, 
zachorowań, w roku następnym — by- 
ło 158 zachorowań, zaś w roku 1934 
iłość zachorowań wzrosła do 1069. W 
roku ubiegłym zanotowano już 2004 
wypadki zachorowań na świerzb. 

Ponieważ śŚwierzb jest chorobą po- 
wstałą z brudu wynika z tego, że w zu- 
bożałych rodzinach coraz mniej używa 
się mydła, które jest najlepszem lekar- 
stwem przeciwko rozszerzaniu się cho- 
roby świerzbu. 

Obecnie władze sanitarne wypowie- 
dzą specjalną walkę tej dokuczliwej 
chorobie przez wydanie odpowiednich 
ulotek i rozpoczęcie propagandy w spra 
wie zachowania czystości. 

Świerzb jest chorobą udzielającą 
przez podanie ręki, sypianie na pościeli 
chorego itd. Chorzy, skarżący się na 
dokuczliwe swędzenie skóry winni bez- 
zwłocznie zgłosić się do miejskich przy- 
chodni lekarskich, gdzie otrzymają bez- 
płatną poradę oraz lekarstwo. 


| PARCELE 


PA 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej | 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców |. K. 
Poznańskiego. w dni pow- 
szednie od M 12 1 od 4 
do 6 popołudz.u. 
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WUDUKUKGKACABUCABAKABABAGAGYBA 


Napisał specjalnie dla PAZ Bogdan Lot. 
a A zz i z 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło. do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
lony z pracy za to, że ujął się krzywe alicz< 

owanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
, dan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go, 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krnusera. | 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie | 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do! 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa. żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonaiiusza fabryki samocho-| 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołferem — Andrze- | 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, 


Jerzy 


163 e 


Drzwiczki samochodu otworzyły się dużo czasu do załatwienia tej sprawy... dali spokój.. — syknął nienawistnie. — 


i na chodnik wyskoczył Werner. Ujrzaw 
szy żonę, zbliżył się do niej Śpiesznym 


Coś się poradzi... 


Niemal siłą wepchnęła go do samo- 


| Głupia, głupia!.. Czy ty sądzisz, że w. 
razie czego, jabym ciebie oszczędzał ?... 


krokiem. Twarz jego zdradzała silny chodu... Czynił teraz wrażenie człowie- Jeżeli ja wpadnę, to i ty... Ale mniejsza 


niepokój. 

— Co się stało? — zapytał. 

Potoczyła wzrokiem dokoła, chcąc 
sprawdzić, czy ktoś niepowołany nie 
usłyszy jej słów. Potem nachyliła się do, 
ucha męża i głosem, strzępionym przez 
wzburzenie, wyszeptała: | 

— Nieszczęście!.. Napisałam list do 
policji... Byłam zdenerwowana, nie wie- 
działam, co się zê mną dzieje... Wiesz 
jaki list? Domyślasz się?... | 

Głuchy jęk wydobył się z jego piersi. 

— Jakto? — potrząsnął głową. — 
Napisałaś list?.. Do policji?... Nie wie- 
rzę, nie wierzę... 

— Napisałam... — powtórzyła trzę- 


jak pies... s 

Na słowa żony, która usiłowała go 
uspokoić na wszelki możliwy sposób, 
zupełnie nie reagował... Nieoczekiwanie 
zerwał się na równe nogi, uderzywszy 
z całej siły głową o dach limuzyny. 

— Ħugonie, Hugonie.. — przestra- 
szyła się Elżbieta nie na żarty. — Co ty 
robisz? Hugonie!... 

W ostatniej chwili, gdy otworzyw- 
szy drzwiczki, chciał wyskoczyć z pę- 
dzącego z wielką szybkością samocho- 
du, chwyciła go za ramiona i wciągnęła 
spowrotem do środka. 

— Zatrzymajcie maszynę!... — krzy- 


|ka, który postradał rozum... Rzucił się , Z tem... Nie czas na konwersacje, trzeba 
twarzą na poduszki i począł skomleć, działać, działać... 


Siadaj przy biurku... 
Posłusznie zrobiła to, co jej kazał, 
choć nie rozumiała, do czego on zmierza. 
-— Weź pióro, papier i pisz... — rzi- 
cil zńowu tonem rozkazu. — Pisz, piszl.. 
— Co mam pisać?... — zapytała. 
— To samo mniej więcej, co w tam- 
tym liście... Tylko nie pisz, że Krauser 
to ja, rozumiesz?... To samo, co o mnie, 
| napisz o kimś innym, naprzykład o Bes- 
|kidzie.. Tak, o Romanie Beskidzie... To 
ibędzie jeden list... Drugi list napiszesz 
'z doniesieniem na inżyniera Bertholda... 
"To wystarczy... Te dwa listy i tamten— 
to będzie dosyć... 
— Nic nie rozumiem... — wzruszyła 


Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- sącemi się+wargami. — To twoja wina, knęła przeraźliwie do szofera, który od- Elżbieta ramionami. — Do kogo mam pi- 
że tak zrobiłam, boś mnie skrzywdził,! dzielony od wnętrze samochodu grubą sać te listy?... 


tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Smierci“ 
swej odebrał pieniądze. zmienił nazwisko na 
Werner | założył nową fabrykę. | 

Zręhski szańtażuje Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież, 

Obcując z Erna, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantążował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego mięża i uciekia 
od niego. P 

„Din-tojra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci | 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rąnnego zabierają do szpitala : 
Przy łóżku jego cziwa Wikta. która nie wie, 
że Rogosz jest jej ojciem.. - - x 

Rogosz opuścił szpital: Społykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. i 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, “ 
eroriz opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego į zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- | 
nego okna zauważył obłąkana twarz starca, xtó- | 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- | 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie  Posta-| 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan, 
awe 8 znikł jednak w taiemniczy spo 
sób. 

Pewnej nocy w Kurkowie wybuchł pożar far- 
taku: Robotnicy pobiii Rozosza. myśląc. że ta 
on z namowy dziedzica podłożył ogień. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 


boś wypędził mnie z domu... Ale nie szybką, nie słyszał odgłosów szamota-| 


— Do policji, do policii!.. Tak samo, 


mówmy teraz o tem.. Musimy Się ra- nią, — Zatrzymajcie maszynę!... — ude- jak przedtem... — wybuchnął nieoczeki- 
tować... Hugonie, uspokój się, jeszcze nie rzyła łokciem w szybę, mocując się jed- wanie. — Ty nigdy nic nie rozumiesz. 


wszystko stracone!... Pamiętasz — już! 


raz tak było i udało ci się odwrócić nie- | 
iszczęście... Teraz też się uda... Mamy ca ce zazgrzytały przeciągle, osadzając Więc słuchaj: jak oni w policji dostaną 
— mówiła z coraz samochód w miejscu. Pod wpływem na- takie trzy listy, to im się we łbach po- 
coraz bardziej głego wstrząsu, Werner jakby oprzy- przewraca... Pomyślą: iakiś głupi kawał, 


łą noc przed sobą... 
większym pośpiechem, 
chaotycznie. — List leży w skrzynce... 
Nie wyimą go wcześniej, niż nad ranem. | 


nocześnie z Hugonem. _ 
Puszczone gwałtownie w ruch hamul 


tomniał. , 
W jednej chwili uspokoił się i spojrzał 


liak się do ciebie mówi... Nie domyślasz 
się, o co mi chodzi? Taka jesteś durna? 


| albo czyn szaleńca... W‘ naigorszym ra- 
zie wezwą mnie do urzędu i będą mnie 


¡nę nieprzytomnem spojrzeniem. Zdiął 


Całą noc mamy przed sobą... Może zro- na Elżbietę takim wzrokiem, jakgdyby badać... A ja powiem im to samo, co nie- 
bimy tak, jak wtedy?.. Chodźmy, poka= jej postępowanie było niezwykłe, a nie wątpliwie powie i taki Beskid i taki Ber- 
żę ci, w której skrzynce leży ten list... —— jego. Właśnie rozległ się głos szo- thold: nic nie wiem, pojęcia nie mam, co 
Sam przyjechałeś samochodem czy Z fera:. to znaczyz.:”I jak oni mi dowiodą, że ja 
szoterem?... Z szoterem?.. To niech omi* = Słącham pantat. właśnie jestem Alfredem Krauserem?... 
tu na nas zaczeka... —-Aha... — powiodła w roztargnie- Tak samo nie dowiodą, jak i tamtym 

Werner milczał, wpatrując się.w Żo- niu dłonią po czole. — Aha... Puście mnie dwum.. A zresztą, jestem pewny, że 
do kierownicy i chodźcie tutaj... Pan wogóle nie zajmą się tą sprawą... Rożu- 


z oczu niebieskie okulary i ścisnął je w czuje się niezbyt dobrze, więc... No, tak... miesz już teraz, o co mi chodzi?.., Tak?... 


dłoni aż szkło rozprysło się w kawałki. 
— Coś ty narobiła!... — wycharczał 
wreszcie po dłuższem milczeniu. — Coś 
tv narobiła? — dygotał, jak w febrze.— 
Więc doprawdy. doprawdy napisałaś 
do policji?... 00000!... 
Uspokój się, ludzie oglądają się 
za nami... I obwiąż rękę chusteczką, boś 
się pokaleczył... Chodź, pojedziemy do 
domu; jesteś taki roztrzęsiony, że nie 
mogę dogadać się z tobą... Mamy jeszcze 


Chodźcie tutaj... 

Werner nie odezwał się już ani sło- 
wem.. Zachowywał się, jak człowiek, 
odurzony silnym narkotykiem.. Na szo- 
fera, który zajął miejsce obok niego, nie 
zwrócił nawet uwagi, jakby nie do- 
strzegł jego obecności... Wbił tylko męt- 
ne, nieruchome źrenice w plecy Elżbie- 
ty i trwał tak w kamiennym spokoju... 

Samochód mknął przez zalane świa- 
tłem ulice Warszawy... 


Rozdziat 844 
Marada zbrodniczej pary 


W domu Werner odzyskał już całko-|lił cygaro. Oczy jego zdradzały znaczne — Dwa takie morderstwa w ciągu jednej 


,witą równowagę nerwów pod skutecz-|ożywienie, blade dotychczas policzki na- 


Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko nem działaniem sporej* dawki bromu.|bierały krwi. 


przebaczył. ; | 
Do Elżbiety przyszedł Tarwin, właściciel do- | 
mu schadzek. Wetner, oburzony na żoa:, wy- 
pędza ją z mieszkania 
ymczasem Andrzej Łubkowski, yły szofer 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakłac dla narko- j 
manów. 


Potem napił się kilka kieliszków konjaku 
i mruknął do żony: f 

— Przejdźmy do gabinetu... Pogada=! 
my o tej sprawie... 


Usadowili się w głębokich fotelach 


Spojrzawszy teraz na twarz męża, 
Elżbieta odczuła znaczną ulgę. Uwie- 
rzyła, że nie wszystko jest jeszcze stra- 
cone, że Hugon znalazł wyjście z tra- 
gicznej dla nich obojga sytuacji. Chwy- 


Spotyka. się z .Tunzieta, łórtancerem dan=ji Szeptem poczęli się naradzać nad fa- ciła go za rękę. 


cingu „Abrakadabra”, który swego czasu był 
częstym gościem w „salonach“ Zrebskiego. 

Udali się w dwóikę do lokalu, gdzie Andrzej. 
zawarł znajomość z fortancerkami -i fortance- 
rzami. > 

Dzięki zewnętrznym warunkom Andrzeja, 
właściciel „Abrakadabry”* zaangażował go na 
stałe w charakterze fortancerza. 

Któregoś dnia wracając do domu. Andrzej 
spotkał Wiktę, córkę Rogosza, z którą był za- 
ręczony. 

A tymczasem Elzbieta, pragnąc zemścić się 
na mężu, który wyrzucił ją z domu, napisała list 
do policji, demaskując Wernera. Potem ogar- 
nia ją jednak przerażeńie, że i ona będzie mu- 
6iała ponieść karę, więc dzwoni do męża, każąc 
mu natychmiast przyjeżdżać. 


— Tak, tak... A co się stało? 

— Za kilka minut się dowiesz... Tele- 
fonicznie nie mogę nic powiedzieć... 

Wyszedłszy z urzędu, 
częła się przechadzać niespokojnie przed į 
gmachem poczty, spoglądając co chwila | 
w stronę. skąd powinien był nadjechać; 
samochód. | 

Mimityv włoklv się powoli — wska-| 
zówki zegara pocztówega zdawały się 
tkwić nieruchomo w misiscu. 


talną sytuacją.. Oboje doszli do wnio-i 


— Mów, mów!... — rzekła błagalnym 


| Więc siadaj i pisz te listy... Potem poje- 
dziemy samochodem na miasto i wrzu- 
'eimy listy do tej samej skrzynki... Pisz, 
i pisz!,.. 
DS per 


Nazajutrz od samego rana panował 
+w gabinecie komisarza Polińskiego nit- 
zwykły ruch, Dźwięczały na zmianę 
dwa telefony, co kilka minut przychodzi- 
li i wychodzili inni wywiadowcy, którym 
[Poliński wydawał najróżniejsze polece- 
nia. 

— Co za orka, co za orka... — żalił 
się komisarz w wolniejszej chwili przed 
swoim zastępcą; aspirantem Orkanem. 


nocy, trzy włamania, no, tego jeszcze 
nigdy nie bylo.. Tego, co zamordował 
'sklepikarza na Nowiniarskiej. jużeśmy 
złapali... Jest tak, jak przypuszczałem: 
umysłowo chory... Za to tajemniczo 
przedstawia się ta sprawa na Marszał- 
'kowskiej... Posłałem tam z samego rana 
|Mrozika i Łątowskiego z „Lordem“. 
Może uda się psu wpaść na ślad zbrod- 


sku, że listu ze skrzynki nie uda się usu- | tonem. — Mów, coś wymyślił, jaką masz arza, choć bardzo wątpię... 


nąć w żaden sposób... O tem, by podpa- 
lić skrzynkę, jak wtedy — mowy być I 
może, choćby z tego względu, że na ro- 
gu Nowego Światu i Wareckiej pełni| 
służbę policjant... Więc co?... | 

— Musimy liczyć się z tem, że list 
dojdzie z samego rana do rąk adresata... 
— westchnął Werner ciężko. 

— W takim razie jesteśmy zgubieni 
— szepnęła Elżbieta z przejęciem. 

— Jeszcze nic nie wiadomo... — od- 
rzekł beznamiętnie. — Mam pomysł... 
Czekaj!.. Czekai!... 3 

Wstał z fotelu i dużemi krokami prze- 
mierzył kilka razy gabinet. Na pofałdo-| 
wanem jego czole ukazały się drobne 


ruchami zaciśniętej pięści. 

Elżbieta wodziła za nim niespokojńe- 
mi oczami, nie smiąc przerwać toku jego 
myśli ani słowem... 

Milczenie trwało kilka minut... 

Potem rozległ się szept Wernera: | 

— Tak.. Tak.. Inaczej nie będzie) 


radę... 

— Zaraz ci powiem, 
musisz przypomnieć 
coś napisała w tamtym 
tasz? Pamiętasz? 

— Pamiętam... — 
powtórzyła niemal 
treść listu. 

Werner stropił się nieco, niemniej 
jednak nie stracił pewności siebie. 

— Niedobrze, żeś wspomniała o Ro- 
goszu, bo oni mogą zainteresować się 
nim... Chociaż... — potarł dłonią pod- 
bródek. — Chociaż nie, nie jest tak Źle... 
On przecie nie wie nic, że ów Krauser 
Żyje... Aha, jeszcze jedno: podpisała$ się 


ale przedtem 
sobie dokładnie, 
liście... Pamię- 


skinęła głową i 
słowo w słowo 


Elżbieta po-|kropelki potu, które otarł gwałtownemi | pod listem?... 


— Nie... Zmieniłam nawet charakter 
pisma... 

— Zmieniłaś charakter pisma? — 
zawołał uradowany. — Doprawdy? Do- 
prawdy?... 

— Tak... Sama nie wiem, dlaczego to 
zrobiłam... Nie zastanawiałam się nad 


Wreszcie w oddali :ozległ się znajo- | można tego zrobić... Tylko to może się; tem... ; 
udać... ł 
Zajął znowu miejsce w fotelu i zapa- 


my sygnal- Elżbieta 
— na spotkanie. 


pobiegła naprzód 


Przez twarz Wernera przebiegł cień. 
-— Zrobiłaś to dlatego, żeby tobie 


— W mieście psy zawodzą... — zau- 
ważył aspirant Orkan. — Ale że to rano, 
ulice puste, więc może jakoś powiedzie 
się „Łordowi*... 

— Na te okoliczności tylko liczę.. — 
westchnął Poliński. 4 m 

Do gabinetu wszędł woźny i położył 
na stole trzy listy. Komisarz rozpieczę- 
tował koperty i zabrał się do czytania. 
Przeczytał jeden list, pokiwał głową, po- 
czem zabrał się do dwuch pozostałych. 
Zniecierpliwienie odbiło się na jego 
twarzy. 

— Jakiś głupi kawał... — mruknął, 
wręczając listy aspirantowi. 

Ten przebiegł pośpiesznie oczami za- 
pisane jednakowym charakterem pisma 
arkusiki i takim samym tonem, jak jego 
zwierzchnik, wyrazi! swą opinię: 

— Kawał, kawał... 

— Jak Będziemy mieli więcej czasu, 
zajmiemy się wykryciem „tego kawa- 

llarza, narazie zostawimy tę sprawę w 
'spokoju... Nad czem pan się tak zamyślił, 
ipanie Józefie?... 


(Dalszy ciąg jutro) 


wpływy dla wszelkich nowych poczynań oraz 


"się o pracę. Od godz. 12-ej do godz. 15-ej do- 


załatwiania korespondencii oraz do zawierania 


E aka 


18 LUTY 1936 R. 


Między godz. 8-mą a 10-tą rano narażeni je- 
steśiry na przykrości ze strony przełożonych i 
straty materjalne. Działają także niepomyślne 


üla stanu zdrowia. Koło godz. ll-ej sytuacja 
się polepsza. Z powodzeniem możemy wtedy 
załatwiać ważne sprawy w urzędach i ubiegać 


brzę iest qawiązywać stosunki z osobami wy- 
bitnemi. Jest to także odpowiednia pora do 


umów. Godz. 16-ta sprzyja lotnictwu i speku- 
laciom pieniężnym. Między godz. 17-tą a godz. 
19-tą narażeni jesteśmy ną nieporozumienia z 
osobami plci odmiennej. Wogóle panuie sytua- 
cia niejasna i uależy unikać wszystkiego co nie 
iest korieczne. Godz. 20-ta przyniesie zainte- 
resowanie artystyczne i miłe przeżycia psy- 
chiczne. Wieczór zapowiada się nieszczegól- 
nie — nie należy rozpoczynać nic nowego i we 
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Żucie Pabjaæanic 


UJĘCIE „POTOKARZY”, 

Istnieją swego rodzaju specjaliści, zwani ,„po- 
tokarzami*, którzy kradną różne rzeczy z prze 
jeżdżających wozów. 

Dnia 30 października 1935 roku o zmroku 
z wozu na szosie Łask — Pabainice. dwaj 0s>- 
bnicy zdołali porwać i unieść krzesła. naczynia 
kuchenne i inne sprzęty domowe, będące wła- 
snością Frenkiel Rudzi z Pabianic. . 

Poszukiwania policyjne narazie. nie dały 
żadnych wyników. Dopiero przed paru dniami 
odnaleziono część skradzionych przedmiotów 
i po nitce do kłębka, pochwycono sprawców 
kradzieży. 

Jednym z nich okazał się Knop Józef, gru- 
gim zaś Bożek Franciszek, obaj sa mieszkańca- 
„mi wsi Dobroń i obaj są członkami mieiscowe- 
go oddziału Stronnictwa Narodowego. 


wszysikich sprawach działać bardzo przezor- 
nie 

Dziecko dziś urodzone — nieuine, szorstkie, 
dąży do uniezależnienia się, 
ganizacyjny, w wieku dojrzałym będzie prze- 
chodziło ciężkie doświadczenia losu. 


M 


K 


ZEBRANIE TOWARZYSKIE LOPP. 

W sali Ochotniczej Straży Pożarnej zebra- 
ło się około dwustu osób, aby zasiąść do 
wspólnego stołu biesiadnego. Na początku ca- 
ły zespół mężczyzn ustawił się w dwuszereg, 
Instruktor powiatowy p. Maciejowski zwrócił 
się do członków drużyn odkażaiących z prze” 
mową i wręczył każdemu z nich odznakę, mo- 
cą której każdy z członków staje sie instruk- 
torem Ill kategorii drużyny odkażającej. 

W miłym nastroju pod przewodnictwem pa- 
na reieneta Kasperkiewicza, prezesa LOPP, 
spędzono czas iakiś przy stole biesiadnym. 


ZA HANDEL W GODZINACH ZAKAZANYCH. 


Za handel w godzinach niedozwolonych po- 
ličja spisała cały szereg protokułów, pociągając 
d odpowiedzialności karnej 12 właścicieli skle- 
pów. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „W walce z caratem* i „Pat 


posiada talent or-j i Patachon*. 
j NO VOSGI — „Quo Vadis". 


UNA: — „Ostatni posterunek“. 


WY PRE OT AATRKOGOCTR T OKT 
Najweselsza komedja muzyczna produkcji polskiej p. t 
w rolach głównych: 


Adolf Dymsza 


-— DZIŚ I 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


|-4 
Zawadzka © 51] (U 


234-12 LSTOR 

p t4— 73 L icy, w nocy wejście przez Gdańską 12. 

BM BO CY PO aa tn a N PIOTRKOWSKA 294. tel. 172.89. |Przvimuje 3d 8—10 i od 3—7_wiecz. 
7 DOKTÓR 

t NITE CK gA nva py Szynacher GŁówNA 9, tel 1242 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł, 


Imi. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
t moczopłciowych:. powrócił 


Dr. 


Spec. ch 


CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32. | Specj. chor: skórnycy i wonerycznych. 
asn PIOTRKOWSKA 90, t 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz, 
w niedziele i święta od-8— 


Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
Ww międziele i Świeta od 9—11 rano. 
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Krystyna Witmanowa opuściła męża i 
zamieszkała ze swym bratem, Wiljsamem 


Zoltanem. 

Ottokar, pragnac zapomnieć o tem, Tzu- 
cił się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę 
Ewę, ż którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć 0 
małżaństwie jego syna zZ fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 


Ottokara od Ewy. 
Ewa pojechała na wieś. do chorego Ot- 


tokara, który wskutek silnego wstrząsu 
odzyskał Świadomość umysłu: 

Córeczka Ewy, ugryziona przez zatrutego 
motyla, zmarła. W taki sam sposób zginął 
bakteriolog Rymwid. Insp. policji opowiada 
o tych wypadkach. 


Zbigniew westchnął ciężko. 

— Czy pan przypuszcza, panie in- 
spektorze, że on dobrowolnie, dła eks- 
perymentu wpuszczał motyle zatrute 
bakcylem paraliżu do pokoju Franciszka, 
a potem Wiktorii? 

Matczak zastanawiał się przez chwi- 
lę. Zbigniew nie czekając na odpowiedź 
ciągnął swoje domysły. 

— Przecież niemożliwością jest 
przypuszczać, że zatrute mofyle przedo- 
Stawały się same nazewnątrz. Wtedy 
również dobrze mogłyby spowodować 
śmierć naprzykład Witmana, jak Fran- 
ciszke Dlaczego więc Franciszka? 


inspektor zamyślił się głęboko. 
— Nie przypuszczam, żeby Rymwid 


Ceny miejsc 
na pierwszy seans 54 I 85 gr, 


| 
Witir TREPMAN| zBOLACHZZEJ 
SGŁOWYVĄ 5.4 


PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 


przyjmuje od 8—1 | od 4—8 wieoz 


wa £uczyńska WSE 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współcz 


DNI 


NASTĘPNYCH! 


MANEWRY MIŁOSNE 


W rolach głównych: MANKIEWICZÓWNA, HALAMA, ZIMIŃSKA, ŻABCZYŃSKI, SIELAŃSKI, 


AOKI 


BRAUN 


or. skórnych i wenerycznych 
i seksualnych 


Dr. MED, 


Kantor 


Telefon 129-45. 


esna 
J 


w normalnym stanie dopuszczał się po- 
dobnych eksperymentów — odrzekł po 
chwili. 

— Jednakże... nie są one wykluczo- 
ne, gdy uprzytomnimy sobie jego na- 
pady histerii, połączonej z obłędem. 

— Jednak zgadza się pan na to, że 
właśnie on był zbrodniarzem?! 

— Tak. Wprawdzie popełniał zbrod- 
nie w stanie nieświadomym, ale popeł- 
miał ją. 

Zbigniew podniósł się. Na twarzy je- 
go widniał głęboki smutek. Młodzieńcze, 
pełne zapału oczy okryły się mgłą. 

Siedzieli właśnie w sali jadalnej. 
Ściana, w której było wmurowane po- 
piersie „Tajemniczego Władcy" ciem- 
mała-ponurą. plamą wyjętego popiersia, 
za którem rozprzestrzeniał się loch, pro- 
wadzący do mieszkania Rymwida. 

Popiersie leżało obok, na podłodze 
zasłanej dywanem. Zbigniew podszedł 
ku niemu i obejrzał po raz dziesiąty. 

— Ktoby pomyślał, że to z łatwością 
imożna wyjąć ze Ściany — przemówił. 
|  —Złatwością — potwierdził Mat- 
czak — ale z tamtej strony. O tajemni- 

czem przejściu z domu bakterjcloga nie 
i domyślaliśmy się zupełnie. Mimo na- 
iszych przypuszczeń, że 
ktoś otwierać z 
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LEKARZ-DENTYSTA 


| FKopciowska" 
CH Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-53 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZN 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1. od 5—9 pp. 

w niedziele | świeta od 10—1. 


Dr. J. NADELH. Borzekc 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 


przyim. od 10—12 | od 4—8 w. 


POKÓJ tanio do wynajęcia, Pomor- 
2 po poł.ska 53. Dozorca wskaże. 


| 


e oczy musiał; w zawodzie, jaki zamierzam sobie obrać 
tamtej strony, nie mo-| — powiedział, jakgdyby do siebie i za- 


Wesoły romans muzyczny p. t. 


ORWID i SEMPOLIŃSKI. f 
Nadprogram aktualności Paramountu. 


ir 


Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 
il-go LISTOPADA 32. 


Analizy lekarskie, zastrzyki. 


| długo przyszłoby nam jeszcze wikłać 
sig w pajęczych sieciach domysłów, 
| gdyby nie wypadek z Ninką... 


— Przeklęte Dobroborze! — rzucił 


i Zbigniew. 


— Dla jednych przeklęte, dla innych 
zbawienne — powiedział Matczak w 
zamyśleniu. 

— Wszak pamiętasz pan chwilę, w 
której młody Witman pierwszy raz zo- 
baczył drgnięcie doskonale wykonanych 
oczu „Tajemniczego Władcy”. Zjawisko 
to poruszyło silnie jego umysłem. Mam 
wrażenie, że od tej pory zaczął się jego 
powrót do zdrowia. 

— Tak. Ma pan słuszność, 

Wejście murarzy, którym Witmano- 
wie polecili zamurowanie próżni, w któ- 
rej tkwiło popiersie, przerwało rozmowę 
Zbigniewa z Matczakiem. Opuścili salę 
i udali się do ogrodu, ażeby sprawdzić, 
czy przygotowano dla nich samochód, 
którym mieli wyjechać do Warszawy. 
Okazało się, że mecenas Krystjan czekał 
już od dłuższej chwili. 


hiy Ruszajmy, Zbyszku — naglił pu- 
pila. 

Jednak najlepiej było nam w na- 
szym cichym domku na przedmieściu. 
Pragnę tam wrócić, aby zapomnieć o 
tem ponurem zamczysku. 

— Niewiele takich budowli posiada- 
my już w kraju. Kto wie, czy i ta wkrót- 
ce nie zostanie zaliczona w poczet sta- 
rożytności nęcącej oko przygodnych 
turystów. 

Zoltan jeszcze 
ciemne mury. 

— Tu przeszedłem pierwsza szkołę 


raz rzucił okiem na 


gliśmy zgłębić przyczyny I kto wie, jakijął miejsce przy motorze samochodu. 


Jadzia Andrzejewska 
Cwiklińska 


i. H. HAMMER 


Tel. 128-39 


F| Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach. — Gabinet dentystyczny: 


lampa kwarcowa. Porada 3 zlote- 


zekowska 


Specj. położnictwa i chorób kobiecych Zastrzeżenie zrobione. Uprasza się o 
Telefon Z 

sieton, [Gdańska 44 sissi 
Przyjmuje od 12—2 i od 5—7,30 pagos 


PODMIESKA Genowefa zgubiła legi- 
tymacię wyd. z Funduszu Pracy. 


Ki = 
TEATR MIEJSKI. 


Juljusz Osterwa związany z repertuarem 
scen stołecznych wystąpi w Teatrze Miejskim 
jeszcze tylko dziś, we wtorek, o godz. 7.30 wie- 
czorem oraz w środę i w czwartek o godz. 8.30 
wieczorem, kreując rolę pastora Tomasza w 
sztuce Sheldona „Romans'. Będą to bezwzślęd- 
nie ostatnie występy tego znakomitego artysty, 

Już w piątek dana będzie premjera jednej 
z najmocniejszych i najciekawszych sztuk M, 
Gorkija — „Jegor Bułyczow”. Akcja sztuki tej 
rozgrywa się w ostatnich miesiącach carskiej 
Rosji, na początku rewolucji Treścią jej jest 
dramat plutokracji rosyjskiej, Reżyserja Henry- 
ka Szletyńskiego; 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18) 

We wtorek, środę, czwartek, piątek i so- 
botę o godz. 8.15 wiecz. występy Władysława 
Waltera, komedja w 3 aktach Henryka Zbierz- 
chowskiego T t. „Małżaństwo Loli“. “ 

DOM LUDOWY (Rzgowska 84). 

W niedzielę, dnia 23-go b. m. o par 4,15 
po poł. i 8.15 wiecz. tylko dwa prze stawienia 
z udziałem Władysława Waltera w komedji H. 
Zbierzchowskieśo p. t. „Małżeństwo Loli", 


LEKARZ - DENTYSTA 


Jj. Karmazyn 


POŁUDNIOWA 2, 
tel. 114-36 
przyjmuje od 9—1 i od 3—7 wiecz, 
nnn 


L E c Z N iC A OMEGA MATRYMONJALNE. Panny, pragnące 


szybko wyjść zamąż, mężatki, które 
chcą być przez swoich mężów uwiel- 
biane, starsze panie pragnące młodo 
wyglądać, używałą cudownego kremu 
pudru i mydła, „Kwiat Śnieżny”. — 
Wszędzie do nabycia. 
15 LUTEGO wieczorem skradziono na 
Zgierskiej woreczek damski wraz z 
dowodem osobistym, książeczka P.K.O. 


Roentgen 


Telef. |zwrot dokumentów bezwartościowych 
88-881 |dla złodzieja, Zgierska 79, Celińska, 

ZAGINĄŁ ratlerek czarny z połamaną 
przednią nóżką. Zwrócić za wynagro- 
dzeniem, Narutowicza 2, Haipern. 


XXXXXV 
GŁOS SUMIENIA 

Wilewski nie wiedział o śmierci Nin- 
ki. Schurmann starannie unikał z nim te- 
matu o dziecku, pragnąc go przedtem 
przygotować do bolesnej prawdy. Hen- 
ryk wrócił do pracy. Poświęcił się jej z 
całą sumiennością, a wspomnienie o daw 
nem życiu, budziło w nim niesmak. Wil- 
jam cieszył się zmianą widoczną u pro- 
tegowanego, jakgdyby własną zmianą na 
lepsze. Mimo sprzeciwów Witmana, po- 
wierzył Wilewskiemu stanowisko kie- 
rownicze. 

Ten dokument zaufania, jakiem Schur 
mann go obdarzył, wzbudził w Henryku 
poczucie jeszcze większej odpowiedzial- 
ności za pracę i wywiązania się z niej w 
ten sposób, żeby nie sprawić Schurman- 
nowi zawodu. 

Złamana kość w nodze zrastała się 
coraz mocniej, tak, że Wilewski porzi- 
ci} nawet laskę i swobodnie chodzi! po 
mieście nie czując żadnego bólu. 

— Nareszcie wyprowadzam się — 
zawołał pewnego dnia — znalazłem od- 
powiednie mieszkanie i mogę oswobo= 
dzić pana. 

— Nie przeszkadzał mi pan zupełnie 
— odparł Wiljam — a nawet wprost 
przeciwnie. Lepiej było mi gdy posiada- 
łem w pobliżu kogoś życzliwego mi. 

Wilewski wyciągnął do Schurmanna 
rękę, 

— Panie dyrektorze... o swoiem 
prawdziwem oddaniu nie będę pana za- 
pewniał, To muszę jednak powiedzieć, 
że wyrządzonych mi przysług i okaza= 
nia współczucia w chwilach, kiedy, 
wszyscy, zapomnieli o mnie — nie za- 
pomnę nigdy. Mam tylko jeszcze jedną 
prośbę... 


(Dalszy ciąg jutro). 


"I Rf a-o Mimo RPEMEE | 


Po sukcesie pilkarzy 


polskich w meczu międzypaństwowym z Belgią 


Bruksela, 18 lutego | dzaju: „Dziś Belgia zwycięży”. Przykro 
Cała wczorajsza prasa belgijska za- się więc rozczarowali Belgowie, którzy 
równo sportowa jak i codzienna poświę swego zwycięstwa byli aż nadto pewni 
ca niezwykle dużo miejsca niedzielne- i to się właśnie na nich zemściło. 
mu 'mieczowi międzypaństwowemiu z Obecnie powstał w kołach piłkar= 
Polską. Wszystkie bez wyjątku pisma skich Belgii olbrzymi lament, gdy gra 
stwierdzają zgodnie, że Polacy wygrali zespołu belgijskiego w meczu z Polską 
mecz najzupełniej zasłużenie, gdyż byli nie pozwala zbyt różowo patrzeć na 
bezsprzecznie drużyną lepszą. Belgom czekające Belgów poważne spotkania 
załmponowała przedewszystkiem znako| międzypaństwowe z Francją, Holandją, 
mita kondycia fizyczna naszych piłka-| Włochami I Anglią. 
rzy, przyczem wskazują oni na fakt, że W przeciwieństwie do tego wspania 
zasadniczo nie gra się teraz w Polsce ły nastrój panował wśród ekipy pol: 
w piłkę za wyjatkiem Śląska, gdzie klu skiej, uradowanej szczerze tem dość 
by grają przez cały rok. Zdaniein facho niespodziewanem zwycięstwem. Naibar 


śledził cały mecz z niesłabnącem zainte 
resowaniem a bezpośrednio po zawodach 
złożył gratulacje na ręce klerowników 
drużyny jak też osobiście gratulował 
zwycięskim piłkarzom, 

Niezwykle miły nastrój panował na 


bankiecie wydanym na cześć naszych. 


piłkarzy przez Belgijski Związek, Tutaj 
nie było ani zwycięzców ani 
nych. Wszyscy jednakowo mścili się... 
na jadle. 

Bardzo serdeczne było też pożegna- 
nie piłkarzy polskich przez Belgów. 
Ostatnie słowa Belgów to przyrzecze- 
nie zrewanżowania się w Warszawie za 


wej prasy belgijskiej o zwycięstwie | dziej jednak był chyba uradowany nasz | poniesioną porażkę. 


drużyny polskiej zadecydował lakt poseł w Brukseli min. Jackowski, który 
wstawienia większej ilości piłkarzy, 
śląskich do reprezentacii, przyczem 
właśnie ci ślązacy zdobyli obie bramki 
MECZU. 


Przy okazji pisma belgijskie nadmie 
niają, będąc bardzo dobrze poinfornio= 
wane, że właśnie na terenie Śląska są Łódź, 18 lutego. 
największe w Polsce talenty piłkarskie waj kody: AOne = Svima. IKP, Ziednotz. 
i teren ten jest rezerwuaremi dostarcza=| ne i Geyer. 


Na temat działalności najstarszego z nich, 
jącym piłkarzy niemal wszystkim ta- | mianowicie Geyera, mówi nam jego wiceprezes 


szym klubom ligowym. Prasa belgijska p. Juljusz Wende, 


podkreśla też, że Śląsk jest siedzibą mi- 
strza Polski Ruchu i jeszcze dwuch in- 
nych klubów ligowych Śląska I Dębu. 

_ Ta sama prasa belgijska była przed 
meczem pewna zwycięstwa swej dru! 
żyny, opatrując nawet artykuły o ta- 


Podobnie jak firma „Geyer“, tak też i Klub 
Sportowo = Oświatowy „Geyer“, jest najstar- 
szym klubem: fabrycznym na terenie Łodzi, 
gdyż inicjatywa powstania jego kiełkowała już 
od roku 1922, a wproay'dzona została w czyn 
w roku 1924, . 

Naipomyślniejszy okres przeżywał klub w 
latach 1929 — 1931. Wskutek niesprzyjających 
warunków zewnętrznych tętno życia klubowe* 
go od roku 1932 poczęło słabriąć. Ponowne oży 
wiernie wniósł dopiero koniec r. 1934 i od tej 


jącym się odbyć meczu tytułami w ro- 
ERRU L a DE USZYTE I RE | 


pory żywotność klubu stale wzrasta: rodzą śię 
nowe sekcie, a dawne wzmagają swa działal- 
ność, W roku bieżącym ożywienie we wszyst 
kich dziedzinach dosięga punktu kulminacyj- 
rego. 


Mistrzostwa łyżwiarskie 
okręgu śląsko-krakowskiego 


Na sztucznym torze w Katowicach BUDUJEMY STADJON. 
rozegrane zostały mistrzostwa łyżwiar-| Niedawno przystąpiliśmy do budowy wła- 
skie okręgu śląsko-krakowskiego przy i snego stadjonu, który będzie oddany do użytku 
udziale jedynie, zawodników  śląskic | klubowego już w maju r. b, choć oficjalne jego 
członków Śląskiego Towarzystwa Łyż-| otwarcie nastąpi dopiero w sierpniu. Na stadjo- 


Ę ; nie znajdować się będą następujące obiekty: 
wiarskiego. 1) 350 metrowa bieżnia lekkoatletyczna, Żużlo- 
wa © 4 torach, 2) strzelnica małokalibrowa 50 
mir, o 5 stanowiskach, 3) boiska; hazeny, ko- 
szykówki i siatkówki, 4) korty tenisowe, 5) 
skocznie i rzutnie, 6) 500-osobowa trybuna, 7) 
szatnia z bieżącą wodą I oświetlenie. 

Zaznaczyć należy, że ziemne roboty na sta- 
dionie zostały ukończone i z chwila nastąpie* 
mia odwilży, klub przystępuje do wykończenia 
bieżni, budowy urządzeń i dokończenia kortów. 

Klub nasz liczy następujące sekcje: 1) bok- 
serską, 2) lekkoatletyczna, 3) ping = pongową, 
4) kolarską, 5) narciarską, 6) śpiewacza 1 7) sa- 
mokształceniową. W stadium organizacji znaj 
dują się sekcie: strzelecka, gier sportowych i 
tenisowa. 


DOROBEK I PLANY BOKSERÓW. 

Sekcja bokserska liczy 34 zawodników, Od 
kilku lat z rzędu funkcię kierownika sprawuje 
w niej p. Feliks Majer, szkoleniem zaś coraz to 
nowych adeptów boksu zajrnuje sie brat jego, 
były reprezentant w wadze średniej, p. Józef 
Majer. 

Z wyników, uzyskanych przez drużynę na- 
szą na podkreślenie zasługują zwycięstwa nad 
Hakoahem i Bar-Kochbą 11:5 oraz zamiejscową 
drużyną Goplanii z Inowrocławia 9:7. Ogółem 
zorganizowaliśmy w sezonie bieżącym 4 zawo- 
dy drużynowe i jedno międzyklubowe. 

Poszczególni nasi zawodnicy  reprentują 


W jeździe szkolnej w konkurencji pa- 
nów pierwsze miejsce zajął A. Breslauer 
przed Kalorem i Sojką. 

W jeździe dowolnej Sojke nadrobił 
utracońe punkty i uzyskał ostatecznie 
tytuł mistrza przed A, Breslauerem i 
Kalorem. Wśród pań (startowały dwie) 
pierwsze miejsce zajęła Scheihertówna 
przed Ziajówną. 

jeździe parami tytuł mistrzow- 
ski zdobyło rodzeństwo Kalusów 


Dziś początek mistrzostw bok- 
serskich młodzików 


W dniu dzisiejszym o godz. 20-ej rozpoczną 
się w sali Filharmonii przy ulicy Narutowicza 
ńr. 20 mistrzostwa bokserskie młodzików. Po- 
nieważ liczba zgłoszeń przekroczyła 60-ciu za- 
wodników, w dniu dzisiejszym odbędzie się 
kilkanaście walk. O godz. I8-ej odbędzie się 
ważenie i losowanie - pięściarzy; Wśród zgło- 
szonych znajduje się wielu zaawansowanych 
bokserów znanych już z ringów lokalnych, 
tak że mistrzostwa juniorów zapowiadają się 
jako impreza b, ciekawa. 

ŁOÓZB. w celach większej propagandy i sp2- 
pularyzowania boksu zorganizował specialnie 
mistrzostwa w centrum miasta, ustalając jak- 
najn'ższe ceny biletów (od 50 gr—2 zł). 


Londyn bije Paryż 
w tenisie 


Londyn, 18 lutego. 
Międzymiastowy mecz tenisowy w 
hali pomiędzy reprezentacjami Londynu 
i Paryża zakończył się zwycięstwem an- 
gielskich tenisistów w stosunku 13:8. 
Na tych zawodach Borotra odniósł 


nowe zwycięstwo, bijąc Sharpe'a 6:2, 

Niespodzianką była porażka Boussu- 
sa, który przegrał z Sharpem 5:7, 6:4. 
0:6. 


Skoki maksymalne—60 mtr. 


Ciekawe uchwały międzynarodowej federacji narciarskiej 


Garmisch, 18 lutego. 

W Garmisch odbyły się obrady Mię- 
dzynarodowej Federacji Narciarskiej. 
Na obradach powzięto szereg ciekawych 
uchwał. Długa dyskusia w sprawie 
skoczni narciarskich zakończyła się 
uchwałą, że. zasadniczo konkursy po- 
winny się odbywać na skoczniach, któ- 
re pozwalają maximum na 80-metrowe 
skoki. Dłuższe skoki zostały uznane za 
niepożądane. 


z Z A W W A w w 


Ano zobaczymy! 


Geyer buduje stadjon 


Historja powstania i rozwoju ńajstarszego klubu 
fabrycznego w Łodzi 


wysoką klasę i brani są w rachubę przy usta- 
taniu reprezentacji okręgu. W iesiennym pierw- 
szym kroku bokserskim zdobyliśmy dwa tytu- 
Y wicemistrzowskie i jeden mistrzowski. — 

śród trenujących znajduje się bogaty mater- 
jal, który pozwala nam spokojnie patrzeć w 


pokona- 


rær maj adm „Ab 
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Dress SDOLIOW 
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IKP walczy z Wz2gram) bez 
towych pięściarzy 

PZB, zawiadomił klub I.K.P,, że bezwzględe 
nie nie zwolni Spodenkiewicza, Woźnialkiewicza 
i Chmielewskiego, wyznaczonych na obóz bok» 
serski, na mecz z Ferencvarossj w dniu 27 b. m. 
ednak mecz z bokserami węgierskimi w Łodzi 
dojdzie ostatecznie do skutku, gdyż przeciwko 
drużynie budapeszteńskiej wystąpi zespół kom= 
binowany, złożony z pięściarzy I,K.P. i Hakoahu, 


Bokserzy IKP walczą w niedzielę 
| na Siąsku 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się w 
SMątochłowickch Meor b > ez s 
|drużynowe Polski międz 


okserski o mistrzostwo 
LGP, a LKB. śŚląza- 
cy zwrócili się do łodzian, by mecz odbył się 
w Łodzi, jednak LK.P. odpowiedziało odmiow* 


le. 
Drużyna łódzka wyjechać ma na A: w nā- 
stępującym składzie: Szwed, ewent, Popielaty, 
Bartni.k, Spodenktewicz, W/oźniakiewicz, Dur- 
kowski, Chmielewski Pietrzak i Rosław. 

Sensacją meczu będzie walka Durkowski == 
Świrk w wadze półśredniej, 


| Sportowcy sootyxa/ą sie 
w czwartek w sali Malinowej 


A więc już ojutrze, w czwartek, w sali 
Malinowej. „Grand-Hotelu" odbędzie się zapo- 
wiadany dancing prasy sportowej. Będzie to 
miewątpiiwie największe i najweselsze wydarze- 
nie tegorocznego karnawału, 
korowanej sali przy dźwiękach doborowej ore 
kiestry, oglądać będziemy pierwszorzędny pro- 


gram artystyczny, a mnóstwo atrakcji, z których 


największe zaciekawienie budzi mecz na parkie- 
cie, umili gościom ten najweselszy wieczór kar4 
nawałowy. 


Prosimy więc pamiętać: czwartek wieczór 
w Malinowej na dansingu prasy sportowej... 


Przed występem bokserów 
belgijskich w Łodzi 


Przygotowania Łodzj do meczu międzyna” 


s wr" r" 


W pięknie ude= ' 


przyszłość, rodowego z Belgją, która wystąpi jako repre- 


Niedawno utworzona została u nas grupa, | zęntacja bokserska Brukseli, znajdują s'ę w to- 
składajaca się z 50 chłopców, w wieku od lat ka, Mecz bokserski Łódź — Bruksela odbędzie 
12 — 16, która z zamiłowanie muprawia zapra- | się we wtorek 10 marca o godz. 20-ej wieczo- 


wę bokserską, Obecnie nawiązaliśmy kontakt | reg. sy sali Filharmonji. Meczem zainteresował 
z całym szeregiem kltbów kratowych i w naj | się konsuł 


bliższym czasie zorganizujemy szereg poważ= | przyrzekł swoje poparcie. 


atte: Łódź na sejmiku P.Z.P.N-G 


SEKCJA NARCIARSKA. 
W ciągu najbliższej soboty i niedzień 


belgijski w Łodzi p. Monitż, który” 


torem jej jest komendant Miejscowego Ośrod- 
ka W. F. i P. W. por. Konopacki, który dotych- 
czas odbył 8 wykładów teoretycznych i co ty- 
dzień przeprowadza suchą zaprawę. W czasie 
Świąt Bożego Narodzenia odbyła sekcia nar- 
ciarska przeszkolenie w Zwardoniu. urządzając 
podczas pięciodniowego obozu kilka dalszych 
wycieczek. W dniu 20 lutego odbedzie się dru- 
gi, zatwierdzony przez Państwowy Urząd W. 
F. iP, W. kurs narciarski w Zwardoniu, w któ- 
rym zarząd klubu pokłada wielkie nadzieje, 
gdyż praca w sezonie przyszłym będzie się mo- 
gła rozwijać pod kierownictwem własnych in- 


Liczba członków tej sekcji sięga 42. Instruk- 

22 i 23 bm. odbędzie się w Warszawie 
walne zebranie Polskiego Związku Piłki 
Nożnej, które będzie miało doniosłe zna- 
czenie, ze względu na ważkie sprawy 
jakie na tem zebraniu mają być roz- 
strzygnięte. Jako delegaci ŁOZPN-u na 
zebranie do Warszawy wyjeżdźają: — 
prezes Konopka, oraz wiceprezesi mgr. 
Kallenbach i p. Karbowiak. Łódź będzie 
się domagać pozostawienia Cracovii w 


Lidze, utrzymania autonomii sędziów 
piłkarskich, utrzymania karencji piłka- 
sprzęt narciarski. rzy. Poza tem Łódź zgłosiła wniosek, 
SEKCJA LEKKOATLETYCZNA. dotyczący zmian w postanowieniach od- 
Sekcja lekkoatletyczna liczy 22 meżczyzn ij nośnie karania zawodników. 
8 kobiet. PERATURES 
Zawodnicy nasi brall udział we wszystkich | 
imprezach na terenie Łodzi, zajmując zawsze 
zaszczytne dla barw klubowych miejsce. 
Bilans z roku 1935 mówi: trójmecz Sokół — 
S, K. S. — Geyer, wygrany przez nas w sto- 
sunku 40:27,19. -Honorowa porażka w mistrzo- 
stwach okręgu do Wimy i L. K. PZ zwycięstwo żynowe spotkanie pięściarskie pomiedzy ze- 
nad T. F. S, J. w Tomaszowie; drugie miejsce | spotami gdańskie] Gedanji i mieiscowezo GKS. 
w biegi sztafetowym przed zespołami Ł. K. S.| Spotkanie zakończyło się zwycięstwem gru- 
I K, P. i Krusceendera. W okresie zimowym | dziądzań w stosunku 10:6, przyczetń w bar- 
prowadzona jest dwa razy tygodniowo zapra- | wach tego zespołu wystąpili Krzemiński i Wes 
wa lekko - atletyczna, na którą uczęszczają | zner. 
wszyscy członkowie sekcji. hairaani startując Aya piórkowej, 
pokonał wysoko na punkty Zielińskiego zawod” 
SAMOKSZTAŁCENIOWA SEKCJA. nika zupełnie jeszcze słabego, a Wezner poko- 
Celem sekcji samokształceniowej jest kształ, nał na punkty Hanskego. Była to nalładniejsza 
cenie umysłów jej członków. Środkiem do tego i 


walka dnia. 
są referaty i odczyty, urozmaicone przezrocza- Pozatem strudem Chomie udało się pokonać 
mi, muzyką z płyt, oraz aktualnemi utworami | Lutobarskiego. 
literackiemi. W ciągu ostatnich 7 miesięcy od* 


było się 29 wieczorów, przy średniej frekwen- ż 
cji 40 — 50 osób, LZ Nowy pływacki 
rekord światowy 


Berlin, 18 lutego. 

Na zawodach pływackich Niemka 
Hanni Hoelzner ustaliła nowy rekord 
światowy na 100 mtr. stylem k!asvcz= 
nym, uzyskując czas 1:23.4 sek. Do- 
tychczas rekord światowy należał rów- 
nież do Hanni Hoelzner. 

Na 200 mtr. stylem klasycznym 
Hoelzner uzyskała czas 3:03.1. 


Zwycięstwo piłkarzy Garbarni 


struktorów. Zaznaczyć należy, że wszyscy 
członkowie sekcji zaopatrzeni są w kompletny 


Krzemiński 1 Wezner 


startują na Pomorzu 


FIS odbędą się w Chamonix. Sprawa 
organizacji mistrzostw w 1938 r. jeszcze 
nie została definitywnie załatwiona. 
Prezesem Federacji wybrano majora 
QOestgarda (Norwegja). Wiceprezesami 
zostali: hr. Hamilton (Szwecja) i hr. 
Onacossa (Włochy). Generalnym sekre- 
tarzem wybrano Norwega Gallanda. 
Poza tem w skład zarządu weszli Georg 
Schmidt (Niemcy), dr. Laco (Francia), 
Arnold Lunn (Anglia),  wicefninister 


gościli oni w Chorzowie, gdzie stoczyli towa- 
rzyskie spotkanie z miejscowym AKS-em odno- 
sząc w pełni zasłużone zwyciestwo w stosun- 
ku 8:3 (5:0). 


W r. 1937 mistrzostwa narciarskie! Bobkowski (Polska) itd. 


W Grudziądzu odbyło się w niedziclię dru- , 


Piłkarze Garbarni nie próżnują. W niedzielę” 


Coś dla każdego! 


Pan Hipolit, znany pantoflarz, siedz! ze 
swym przyjacielem w knajpie i obaj wykańczają 
drugą butelczynę, 

— A jak tam twoja stara? — pyta przyja- 
ciel. — Dobra?.. 

— Średnio, — odpowiada półgębkiem pan 
Hipolit, 

— A czy chociaż pracowita? 

— O, tak! Bardzo pracowita. Jak wrócę 
o trzeciej nad ranem do domu, uważasz, to ona 
jeszcze będzie stała pod drzwiami ze szczotką 
w rękul.m 

*» 

Gdy Alojzy przybył do domu na obiad, żo- 
na rzekła doń: 

— Najdroższy!„. Sprawiłam ci wielką nie- 
spodzianicę!... 

— Mnie? — ucieszył się Alojzy, — Cóż ta- 
kiego? 

— Kupiłam ci nowy kapelusik.. Spójrz, ja- 
ki śliczny... 

Alojzemu zrzedła mina, 

— lle on kosztuje?.. — zapytał 
głosem. 

— (Czterdzieści złotych... 

— Ile?! 40 złotych za kapelusz?,, 
bieto, przecie to grzech! 

— Bądź spokojny.. — odparła małżonka, — 
Ten grzech przecie spadnie na moją głowę... 

** 

Wojciech kupił na Targa konia, Połowę dał 
gotówką, resztę na raty. Aliści w domu zauwa- 
żył że koń jest jakiś markotny i łeb ma zawsze 
zwieszony, Udał się więc do handlarza i rzekł: 

— Panie handlarz, co mi się widzi, że ten 
koń jest chory... 

— Dlaczego? — dziwi się handlarz. 

— Bo łeb ma cały czas zwieszony na dół, 

— Dajcie spokój.. — zapewnia go han- 
dlarz. — To dlatego, że ten koń jest bardzo am- 
bitny.. Jemu jest wstyd, żeście za niego jesz- 
cze wszystkiego nie zapłacili... Jak zapłacicie 
ostatnią ratę, to zobaczycie, jak on dumnie pod- 
niesie głowę do góry! 


cichym 


Ko- 


t+ 

W biurze dzwoni telefon. 
cie zdejmuje słuchawkę. 

— Hallo, 

— Przepraszam.—odpowiada męski głos— 
Jaki to NUMET Zus 

— Tu nie żaden numer, tylko Mayert.» 


Pan szef osobiś- 


— Mmm Z 


18H 


EXIRNRESI 


1986 


Burze zimowe w Irlandji 


W Irlandji panują obecnie wielkie burze zimowe. 


| 


Na doś wiókisy zk 


ych fal na wybrzeże miasta Douglas. 


lanodujący iha w Barcelonie 


NA YYY. PTY OAM 


EPS 


W Barcelonie, w Hiszpanii, oddany został do użytku olbrzymi stadjon sporto- 


wy, który może 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


Amerykański świaf podziemny 


Treść pierwszego listu, który otrzy- 
mała centrala amerykańskiego towa- 
rzystwa asekuracyjnego „Aspis* w No- 
wym Jorku, brzmiała następująco: 

„Szanowni Panowie! 


Jan Panom zapewne wiadomo, w 
Nowym Jorku istnieje bardzo silna ora 
ganizacja zawodowa, do której należą 
wszystkie osoby, utrzymujące się z 
włamań do mieszkań prywatnych, in- 
stytucyj państwowych.  samorządo- 
wych, filantropijnych i t. d. 

Związek do tej pory spółpracował z 
drugą organizacją, reprezentującą pase- 
rów. Paserzy, co zresztą jest ogólnie 
znane, w niesłychany sposób wyzysku- 
ją swych dostawców. 

W wyniku długotrwałych narad 
związek, grupujący włamywaczy, wy” 
powiedział paserom nieubłaganą walke, 
postanawiając nie sprzedawać im żad- 
nych łupów, do czasu, gdy nie zgodzą 
się na podwyżkę stawek. 

Jednocześnie stworzona została no- 
wa, specjalna organizacja. która zająć 
sie ma skupem wszelkich towarów. po- 
chodzących «z wypraw złodziejskich. 
W imieniu tei właśnie organizacii, bro- 
niącei Świat podziemny przed krzywdą, 
ośmielamy się zwrócić sie do Szanow- 
nych Panów z pewną. iak sądzimy, 
bardzo dla Panów dogodną pronozycia. 

Szanownym Panom zapewne wia- 
domo, że w wielu wypadkach okradze- 
ni obywatele Nowego Jorku starają się 
porozumieć ze Światem podziemnym. 
by ódzystroć. cenne nrzedmioty. które 
utraci. Niejednokrotnie starania te za- 


| 


tami. Sprawcy włamań zwracają łupy, 
gdy otrzymują wynagrodzenie w tej 
wysokości, którą przyznają im paserzy. 

Do tej pory tego rodzaju tranzakcje 
nie były dokonywane przez żadną or- 
ganizacjię, lecz przez poszczególnych 
przedstawicieli*świata podziemnego, lub 
też przez t. zw. bandy złodziejskie. 

My, natomiast, pragniemy przepro- 
wadzić sanację w tej zabagnionej dzie- 
dzinie. 

W ciągu najbliższych dwuch tygo- 
dni mają być dokonane włamania do 
mieszkań następujących osób: Dr.-Her- 
berta Grahama, adwokata Johna Linds- 
dorfa, bankiera Johna Bertena. artysty 
rewjiowego Ludwika Hendersona i mży” 
niera Tomasza Rolla. 

Jak obliczono, łup z tych wszyst- 
kich wypraw powinien przynieść około 
80 tysięcy dolarów 


Stwierdzaiśmy. że wszystkie wy- 


mienione osoby sa ubezpieczone w to- 


warzystwie  asekuracylnem «Aspis™ 
Sądzimy. że Szanowni Panowie będą 
im musieli wypłacić przynajmniej 
tysięcy dolarów. 

Pragnac Panom zaoszczedzić kłopo” 
tów, a jednocześnie i sobie ułatwić pra- 
cę (obeimujac placówki, zaimowane do 
tei pory przez paserów. nie zdołaliśmy 
jeszcze należycie zorzanizować wy- 
działu sprzedaży), przyrzekamy Pa- 
nom, że jeśli w ciagu trzech dni otrzy- 
mamy 40 tysięcy dolarów, Żaden z po- 
wyżej wymienionych płanów włamań 
mie bedzie wykonany. 


Pieniadze mrosimy przesłać na Po-ļ 


SU 


ścić 100.000 widzów. 


sona. 

Gdyby Szan. Panowie nie chcieli sko- 
rzystać z naszej oferty, nie radzilibyŚ- 
my zwracać się do władz policyjnych, 
gdyż pociągnęłoby to za sobą nieprzy- 


jemne: skutki przedewszvstkiem dla 
Panów. 
Związek „Nasza Sprawiedliwość”. 

W tydzień później dyrekcia towa- 
rzystwa asekuracyjnego „Aspis“ otrzy= 
mała drugi list: 

„Szanowni Panowie I! 

Musimy stwierdzić z prawdziwą 
przykrością, że Szanowni Panowie zle- 
kceważyli nasze ostrzeżenia. 

Nie mamy do Panów żadnego żalu, 
iż nie skorzystaliście z naszej oferty. | 

Nie należało jednak mieszać do tych 
spraw władz policyjnych. 

Aresztowany goniec, Jack Tanwich, 
którego przytrzymano w urzędzie po- 
człowym, nie jest absolutnie wtajemni- j 
czony w nasze sprawy i nie będzie 
mógł policji udzielić żadnych wskazó- 
wek. Możemy Szanownych Panów zgó- 
ry zapewnić. że władze nie zdołają 
wpaść na ślad naszej organizacii. 

Otrzymaliśmy informacje. że Szano- 
wni Panowie przesłaliście do dyrekcii 
' policji nadesłany przez nas list. Policja 
otoczyła obecnie specjalną opieką mie- 


szkania tych wszvstkich osób. o któ- 
rych Panom wspominaliśmy. 
Musieliśmy więc uprzedzić człon- 


ków organizacyi złodziejskich, by zre- 
zygnowali ze swych planów. 
Draoniemy jednak jednocześnie o0- 
strzec Szanownych Panów. że jeśli nie; 
skorzvstacie z naszej oferty. instytu= 
cia mhbeznieczeniowa poniesie noważne 
stratv. Tówarzystwo „Aspis” posiadaj 
w- Nowy Jorku kilkadziesiat tysięcy 
klientów. którzy nbezpieczyli się przed| 
włamaniami. Sa to przeważnie ludzie! 


staja uwieńczone konkretnemi rezulta- ste-Restante na nazwiska yviktora Ulli- bardzo zamożni. 


PEWNYM 


———— 


| 


Hagen, narciarz norweski zdobył złot 
medal na zimowych igrzyskach oli 


NA FRONCIE WOJENNYM 
W ABISYNJL 


"Działo AR ze sznurami do podtrzy 
mywania podczas zjazdów z pochyłości 


terenu — obok włoska karetka sani- 


tarna, 


Panówie chyba rozumieją, że policja 
nie może strzec wszystkich mieszkań. 

Zwracamy się więc po raz wtóry z 
propozycją zawarcia porozumienia. 

Odpowiedź należy nadesłać na naz- 
wisko Klary Wilson na Poste Restante. 

Związek „Nasza Sprawiedliwość”. 

W dwa tygodnie później towarzy= 
stwo asekuracyjne „Aspis“ otrzymało 
osłatni list: 

„Szanowni Panowie! 

Nasz drugi list również nie zdołał 
Szanownych Panów przekonać, że t- 
mowa z nami mogłaby być dla Panów 
bardzo korzystna. Goniec. który udał 
się na pocztę, został aresztowany po- 
dobnie, jak Jack Tanwich. 

Zrozumieliśmy wówczas. że dalsza 
korespondencja z Panami jest bezcelo- 
wa. 

Zatarg ze zwiazkam paserów. o któ- 
rym pisaliśmy Szan. Panom w pierw- 
szym liście, trwa w dalszym ciągu. Nie 
zdołaliśmy również jeszcze należycie 
zorganizować wydziału sprzedaży to- 
warów, pochodzących z włamań. 


Z tych też względów doradzaliśmy 
organizacjom złodziejskim, by narazie 
dokonywały wypraw tylko do tych in- 
stytucyj, w których spodziewają się 
znaleźć gotówkę, a nie towary. 

Przyznajemy. że w pierwszym Trzę* 
dzie wskazaliśiny im towarzystwo ,AS- 
pis“, mważajaz. że Panowie powiani 
penieśś pewną karę za zlekceważenie 
naszvch propozycył. 

Wyprawa przyniosła około 40 tysię- 
dzalarów zysku. 
Przv niniejszem przesyłamy Szano- 
wnym Panom dokumenty, zabrane z 
kasy oegniotrwałej, które dła nas nie pór 
siadaja Żadnej Mewy 

Związek „Nasza Sprawiedliwość” 

Dol, 
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